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P I S M O  C O D Z I E N N E

ZAŻEGNANIE KONFLIKTU
POMIĘDZY SEJMEM I SENATEM.

Wczoraj przed południem obra
dowały połączone komisje Sena
tu prawnicza i regulaminowa pod 
przewodnictwem sen. Januszew 
skiego, które miały rozpatrzeć 
konflikt, jaki wynikł onegdaj w 
Senacie.

W  dyskusji wyłoniły się dwa 
wnioski. Wniosek większości, 
podpisany przez 11 członków ko
misji stwierdza: „ponieważ nie 
jest ogólnie utarte przekonanie, 
że przesilenie rządowe powoduje 
odroczenie nieprzekraczalnych ter 
minów przepisanych ustawą (a 
do tych terminów należą zawar
te w art. 35 Konstytucji) komisje 
nie mogą doradzić panu Marszał
kowi Senatu przyjęcie przesilenia 
rządowego za usprawiedliwienie 
przerwy w biegu ustawowo okre
ślonego terminu 30-dniowego, 
przewidzianego w art. 35 Kon
stytucji

Wniosek mniejszości motywo- 
-wał przekonanie wnioskodawców, 
iż przesilenie rządowe przerywało 
bieg terminów przewidzianych 
pr^ez Konstytucję.

W  posiedzeniu na 34 członków 
komisji brało udział 20. Niemal 
w komplecie zjawił się klub B .B., 
gdyż na 16 jego członków brakło 
tylko dwóch. Natomiast z innych 
klubów obecną była tylko jedna 
trzecia część członków. W  po
dziale więc głosów jaki zaryso
wał się na zebraniu, ujawniła się 
i zadecydowała różnica zdań, pa
nująca w łonie samego klubu B. 
B. Pod wnioskiem mniejszości 
podpisało się 9 członków tego 
klubu, wniosek zaś większości, 
podpisany przez 11 członków, 
zawierała 5 podpisów z klubu B. 
B. i 6 z innych klubów.

Marszałek Senatu Szymański, 
zgodnie ze swoją zapowiedzią, 
ogłoszoną onegdaj, przechylił się 
do interpretacji przedstawionej 

Ip rzez  większość komisji.
Tern samem konflikt konstytu

cyjny pomiędzy Senatem, a Sej
mem przestał istnieć: ustawy co 
do których skutkiem przepuszcze
nia terminów, nastąpiło przedaw
nienie, nie będą już przez Senat 
rozpatrywane.

W  związku

go wniosku spowodowała, w ko
łach politycznych panuje przeko
nanie, że albo wniosek ten będzie 
wycofany, albo też nie będzie 
kładziony silniejszy nacisk na je
go uchwalenie.

oP chwilowern przedsylwestro- 
wem zamieszaniu, Senat wstępu
je w progi Nowego Roku bez nie
potrzebnych przesileń.

Wszystkim przy

jaciołom naszego
v>. ■

pisma, najserdecz

niej życzy „Do Sie

go roku”

REDAKCJA

PRACE KOMISJI BUDŻETOWEJ
BUDŻET EMERYTUR I WYBORY PODKOM1SYJ

Sejmowa komisja budżetowa 
na popołudniowem posiedzeniu 
w dniu 30 grudnia załatwiła po 
referacie pos. Rybarskiego i ob
szernej dyskusji budżet emerytur. 
Wniosek rządu przyjęto bez 
zmian.

Ponadto dokonano wyborów 
pod komisji, mającej się zająć 
sprawą zamknięć rachunkowych 
i sprawozdań Najwyższej Izby 
Kontroli za lata ubiegłe. Zapytany 
odnośnie konfliktu, jaki zajął p ra
wie całe popołudniowe posiedze 
nie komisji, p, Marszałek Sejmu 
Daszyński oświadczył, że w pod
komisji nie musi obowiązywać 
proporcjonalność, opozycja zaś 
ze swej strony ofiarowała dobro- 
wlnie klubwi B. B. w tej podko
misji dwa miejsca (na 10).

Następnie posiedzenie komisji 
budżetowej w dniu 2 i 3 stycznia 
zajmie się budżetem Min. Skar
bu, 4 stycznia budżetem Prezy
denta Rzeczypospolitej. Potem na 
stąpi sześciodniowa przerwa, po 
której 10 stycznia komisja zajmie 
się pracami naci resztą budżetów 
reszty ministrów.

EMANCYPACJA 
CHIN

Zniesienie obcych sądów.
L ondyn, 3 1  g rudnia ( tel.). — 

D ekret rządu  chińskiego w N anki- 
nie, znoszący działalność obcych 
sądów  na te ry to rju m  Chin w s to 
sunku do poddanych państw  ob
cych, w yw ołał w kołach rządo
wych L ondynu wielkie zdziwienie. 
Sfery dyplom atyczne spodziew ają 
się, że dekret ten je st tylko fo rm al
ną dem onstracją, gdyż w edług ich 
zdania sądow nictw o chińskie po
trzebuje jeszcze dłuższego czasu 
przygotow aw czego, aby mogło 
stanąć na w ysokości zadania.

Gdyby jednakże rząd nankiń- 
ski rzeczywiście próbow ał zreali
zować radykalnie swe zapowiedzi, 
to wówczas A nglja w ystąpi czynnie

Po wytężonej pracy
Ferje parlamentu francuskiego.

Paryż, 30 grudnia (tel.). —
Francuski . parlament . ukończył 
swe prace dnia 30 grudnia po po 
łudniu, poczem posłowie rozje
chali się na ferje, które trwać bę
dą do 14 stycznia.

Rząd przeprowadził na ubieg 
lej sesji wszystkie swe postulaty j r. 1930. Rozporządzenie ustala, że w

O godzinie 4 i pół po południu 
rozpoczęło się plenarne posiedze
nie Senatu. Możliwość konfliktu 
między Sejmem a Senatem, którą 
wyżej omówiliśmy, nadała posie
dzeniu temu charakter wyjątkowo 
ożywiony.

Po zagajeniu obrad, omówieniu 
działalności Senatu w r. zeszłym 
i uczczeniu pamięci zmarłych,; 
marszałek Senatu prof. Szymań
ski zawiadomił, że postawił na 
porządku dziennym 7 spraw, co 
do których terminy dla uchwał 
senackich minęły, co wynikło z 
powodu przesilenia rządowego, 
podczas którego Senat obrado
wać nie mógł. Nad sprawą tą za
stanawiały się przed południem 
komisje. Komisja administracyjna

obecnie . wybiera się na konfe
rencję w Hadze, zbrojny w zau
fanie i poparcie większości przed 
stawicielstwa narodowego.

Najważniejsze uchwały, po
wzięte podczas zakończonej sesji, 
dotyczą: zmniejszenia podatków 
o 1447 mil jonów franków, które 
będzie obowiązywać już od 1 sty
cznia 1930, poprawa bytu urzęd
ników przez podwyższenie płac 
o 400 milj. fr. co wejdzie w ży
cie dopiero za rok, ustawa o o- 
chronię win francuskich, oraz u- 
chwalenie 300 milionów fr. zapo
mogi dla ofiar katastrof w 1929.

w obronie sw ych poddanych, 
z tern o d p a d a  j u ż ' p ;erwSzym krokiem  tego w ystąpie-

Pofrzeba zwoływania posiedź 
nia Senatu na dzień 2 stycznia i 
termin następnego zebrania wy
znaczony został na dzień 15 sty
cznia.

Na pierwszym punkcie porząd
ku dziennego figurować będzie i 
wówczas formalnie to samo co 
miało być w dniu 2 stycznia, a 
więc i wniosek nieufności dla 
Marszałka Senatu Szymańskiego. 
Wobec tego jednak, iż odpadła 
przyczyna, która postawienie te-

' nia byłoby zbiorow e dem arche za
interesow anych rządów  w pow yż
szej sprawie.

P aryż, 3 1  grudnia (teł.). —
Przedstaw iciel Chin w P aryżu  za
w i a d o m i ł  min. spraw  zagr. o dekre 
cie rządu nankińskiego, dotyczące
go sądów  dla obcych poddanych. 
Poniew aż jednak  przedstaw iciel nie 
posiadał jeszcze dokładnego tekstu  
tego dekretu, otrzym ał odpowiedź, 
że do chwili o trzym ania treści te 
go zarządzenia rząd francuski
w strzym uje się z w yrażeniem  swej 
opinji w te j sp ran ie .

B an d ytyzm  
w  P alestyn ie
Jerozolima, 31 grudnia. —  W  

końcu ubiegłego tygodnia bandy
ci rozwijali w  Palestynie ożywio
ną działalność. Siedmiu policjan
tów arabskich uległo napaści w 
pobliżu wioski Pardieh około Sa- 
ied Acre. Pozatem zamaskowani 
bandyci zatrzymali samochód, 
idący, z Jaffy do Jerozolimy. Ofiar 
w ludziach nie było. Dotychczas 
nie aresztowano nikogo. Pol Ai 
Tel. '

P osied zen ie Sen atu
VO TUM  NIEUFNOŚCI DLA MARSZALKA SZYMAŃSKIEGO

zażądała przekazania tego kum 
sji prawnej, prawna zaś regula
minowej. P. Marszałek proponuje, 
zdjęcie tych spraw z porządku 
dziennego do chwili, kiedy połą
czone komisje prawna i regula
minowa, wspólnie opracują wnio
sek w tej sprawie i Senat poweź
mie ostateczną decyzję.

Sen. Januszewski (Wyzwole
nie) uważa za niedopuszczalne 
takie interpretowanie Konstytucji, 
której art. 35 jest zupełnie jasny. 
Terminy minęły i dlatego mówca 
stawia wniosek, aby Senat uznał, 
że w omawianych ustawach nic 
już zmienić nie może.

Na tle tego wniosku wywiąza
ła się dłuższa dyskusja, na hory
zoncie której coraz jaśniej zary
sowała się kwestja votum nieuf
ności dla marszałka Senatu, Szy
mańskiego.

O godz. 16.15 posiedzenie 
przerwano celem naradzenia się. 
nad zażegnaniem wewnętrznego 
konfliktu w Senacie.

Po godzinnej przeiwie wzno
wiono obrady pod przewodnic
twem wice-marszałka Senatu Gli- 
wica, który oświadczył, że wnio
sek sen. Januszewskiego jest bez
przedmiotowy i dlatego nie pod
da go pod głosowanie, poczem .ja
ko jedyny punkt pozostający po 

owych siedmiu, Senat 
przyjął bez zmiany przyjętą przez 
Sejm ustawę o podatku od nieru
chomości.

Przed zamknięciem posiedzenia 
sen. Erdman (P iast)  z towarzy
szami postawił wniosek o wyra
żenie votum nieufności marszał
kowi Senatu prof. Szymańskiemu.

Następnie posiedzenie odbędzie 
się dnia 2 stycznia. Na porządku 
dziennym sprawozdanie komisji 
prawniczej i regulaminowej, do
tyczące tego, czy Senat może zaj
mować się ustawami, co do któ
rych termin już minął.

Następne posiedzenie odbędzie 
nież poddany pod głosowanie 
wniosek sen Erdmana o votum 
nieufności.

Wybory do Sejmu
W SANDOMIERSZCZYŻNIE 

Rozporządzenie Ministra Spraw W t- 
wnętrznych utrzymuje dotychczasowe 

listy.
Minister Spraw Wewnętrznych wy

dal rozporządzenie rozpisujące nowe 
wybory w  okręgu wyborczym Nr. 22, 
(Sandomierz, Stopnica, Pińczów). Jak 
wiadomo, w dniu 16 b. m. Sąd Naj
wyższy unieważnił wybory w tym okrę 
gu na skutek niedopuszczenia przez 
sandomierską okręgową komisję wy
borczą 2-ch list „Siły Chłopskiej” i 
„Polskiego Bloku Katolickiego” (Cha
decja i Piast).

Rozporządzenie ministra Spraw I zcj;e c ju 
Wewnętrznych wyznacza termin Ł
wych wyborów na

no-
dzień 23 lutego

okręgu tym utrzymane Zostaną przy 
wyborach listy wyborcze zgłoszone w 
czasie wyborów do Sejmu w r. 1928, 
prz.yczem do wyborów  zostają do
puszczone 2 wyżej wymienione listy, 
uznane przez izbę dla spraw wybor
czych Sądu Najwyższego za ważne. 
W ten sposób staną do walki wybor
czej w okręgu sandomierskim listy 
4-ch ugrupowań politycznych: P.P.S., 
Wyzwolenia, Bloku Katolickiego, Bez
partyjnego Bloku Współpracy z Rzą
dem i Siły Chłopskiej.

Nowy śzambelan papieski
W dn. 3 0 jX ll o godz. 12 w po

łudnie p. Stanisław  Wessel, właściciel 
m ajątku Żyrzyn woj. Lubelskiego 0- 
trzym ał godność tajnego szambelaua 
papieskiego. Odnośny dokument w rę
czył p. Wesselowi J . E. ks. biskup Eul- 
man w towarzystw ie J . M. ks. Józefa 
Kruszyńskiego, rek tora uniweraytecu 
lubelskiego

Odznaczenie to udzieliła Stolica 
Apostolska p. Wesselowi za pracę nad 
rozwojem uniw ersytetu lubelskiego i 
akcji katolickiej.

ROK 1929
rekordowym rokiem oszczędności.

Na podstawie danych polskich 
i.nstytucyj oszczędnościowych, rok 
1929 może być uważany za re
kordowy pod względem oszczęd
ności w kraju. Według zestawień 
P. K. O., w ciągu r. b. ogólna 
suma oszczędności wzrosła o bli
sko 50 mil jonów zł. Statystyka 
komunalnych kas oszczędnościo
wych wykazuje również 15-miljo 
nowy wzrost wkładów.

JAKA BĘDZIE POGODA?
31 grudnia trwała w Polsce pogo

da dość ciepła o niewielkietn lub u- 
miarkowanem zachmurzeniu. Opadv W 
ciągu doby ubiegłej wystąpiły na Ma
zowszu oraz w części Podlasia i Wi
leńskiego, ale były nikłe i nie prze
kraczały 1 mm. Szata śnieżna wsku
tek odwilży nieco zmalała, jednak w 
dalszym ciągu pokrywa cienką warstwą 
Małopolskę zachodnią, wyżynę Mało
polską, Mazowsze. Podlasie i Wilefi- 
szczyznę.

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 1 bm.:

Zachmurzenie przeważnie duże z 
przelotnemi opadami, potem od za
chodu kraju przejaśnienia. W dalszym 
ciągu odwilż. Najpierw słabe wiatry 
południowe, później umiarkowane za
chodnie, jednak ą charakterze pory 
wistym.

c m
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pęimfKfl WEWNĘTRZNA

O busolę myśli polskiej
PO MIANOWANIU RZĄDU PROF. BARTLA

Ton prasy, witającej takt po
wołania nowego rządu prof. Bar
tla, jest wysoce znamienny: pa
nuje w nim wyraźnie wypowia
dana bądź tuszowana w niedo
mówieniach opinja, że napotka 
on trudności, których nie zdoła 
pokonać i pod których naciskiem 
będzie się musiał ugiąć. 'Z jednej 
więc strony wskazuje się, że nie 
nastąpiło żadne istotne odchyle
nie kursu, że dokonana została 
tylko „nowa, kolejna zmiana lu
dzi na stanowiskach", a z dru
giej rzuca się zapowiedzi dalsze
go „wykruszania" systemu, dal
szej jego „likwidacji". Rozmaite- 
mi komentarzami opatruje się 
fakty np. ustąpienia min. Mora- 
czewskiego i równoczesnego oo- 
zostania min. Prystora, ustąpienia 
min. Niezabytowskiego, milczenia 
Belwederu i t. d. Niedowierza się 
słowom i oświadczeniom, uprze
dza się fakty, wyciąga się naj
rozmaitsze analogje, rekrymina- 
cje, podejrzenia i przypuszcze
nia.

Tą drogą już zwolna wytwarza 
się atmosfera, w której łacno po
wtórzone mogą być wszystkie 
dawniejsze błędy i pomyłki, i mo
że ulec zawikłaniu sytuacja, która 
w tej chwili bezwzględnie nie wy
klucza innych, pomyślniejszych 
możliwości.

Z rządu prof. Bartla nie są za
dowoleni ani socjaliści ani kon
serwatyści, ani świat parlamen
tarny ani 'obóz t. zw. pułkowni
ków. Może to rzeczywiście byc 
jego słabą stroną, ale — kto 
wie —  czy nie powinnoby to stać 
się jego siłą. Zależeć to będzie, 
rzecz prosta, od linji, po jakiej 
prof. Bartel swoje prace pań
stwowe poprowadzi. Sądzimy, że 
wolno nam zaryzykować pogląd, 
iż wytyczną tej pracy będzie dą
żność do skonsolidowania wszyst 
kich spokojnych, trzeźwych, pań ■ 
stwowo myślących elementów 
wokół zagadnień naprawy ustro
ju, pacyfikacji stosunków we
wnętrzne - politycznych, przeła
mania trudności gospodarczych 
i zachowania mocarstwowego 
prestigehi Polski zagranicą. Tak 
zarysowany program jest nie
wątpliwie wspólnością myślową 
olbrzymiej większości społeczeń
stwa, a ma jeszcze i tę właści
wość, że się sam przez się wręcz 
narzuca, jako program rzeczywi
stości państwowej polskiej.

Nie reprezentując żadnej dok
tryny partyjnej, nie dźwigając 
kajdan żadnego nakazu politycz
nego, okrom nakazu godzenia 
idei państwowej i narodowej z 
wyższego rzędu porządkiem ety
czno - morainym, pragnęlibyśmy, 
aby ta zasada etyczno - moralna 
stała się busolą zarówno przy 
ustalaniu programu państwowego 
jak i przy ocenie oraz przy wybo
rze środków faktycznych, do rea
lizacji tego programu kierowa
nych i używanych. Ta zaś busola 
niewątpliwie mogłaby nas wy
prowadzić z manowców walki i 
chaosu na jasne drogi zaufania i

porozumienia, mogłaby odbudo
wać pokój wewnętrzny, oparty na 
trwałych fundamentach dobrej 
woli, mogłaby rozwinąć energję 
zgodnej pracy o owocnego współ
działania.

Nie to bowiem jest trudnością 
Polski, że różne obozy czy grupy 
mają odrębne poglądy, programy 
czy wierzenia polityczne, ale to 
jest głęboką tradycją narodu, że

Rząd prof. Bartla —  a obok 
niego parlament, prasa, szkoła, 
organizacje polityczne i społecz
ne —  winny zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że w psychice sp o 
łecznej polskiej trzeba umocnić 
głos chrześcijańskiej idei moral
no - etycznej, która głosi zgodę i 
współpracę, jako najistotniejszą 
więź bytu społecznego. Uprzy- 
tomnijmy to sobie, wkraczają- w

P rzegląd  p rasy

te sprzeczności nie umieją mówić ! okres nowego roku, i postanów- 
żadnym wspólnym językiem, że my, że to hasło uczynimy prze-
łatwiej palą między sobą mosty, 
niż je budują, że łatwiej oskarża
ją się i potępiają, niż analizują 
i godzą.

wodniem w naszych działaniach, 
a wówczas pogodniej i ufniej 
wolno nam będzie patrzeć w przy

1 szłość!

W O B E C  N O W E G O  R Z Ą w V#
Spokojny, um iarkow any, rzeczo

wo trak tu jący  wszelkie zagadnie
nia „ K u rje r  W arsz ."  stw ierdza, że: 

pow stał rząd, stanow iący 
m niej w ięcej kopję , naw et wcale 
dokładną, poprzedniego. P arę  
zm ian osobistych nie nosi żad 
nych znam ion charak terystycz
nych.

Ma to być w ten sposób nieja 
ko zaprzeczenie tendencyj, u jaw 
nionych w czasie konferencji na 
Zam ku, gdzie

chodziło o ustanow ienie okre
su  przejściow ego, w  k tórym , pod 
k ierow nictw em  osób, nie uw ikła
nych w w alki polityczne, p rzew i
dujących  i roztropnych , m ożna- 
by było załatw ić najpiln iejsze 
zadania państw ow e, zapew nić si
łę p raw u  i w ten  sposób w ytw o
rzyć atm osferę, sprzy ja jącą re-

NA ROK 1930
Pierwszy numer „Polski” uka 

zał się dn. 8 lutego 1929 t. zn. 
11 miesięcy temu. Rozpoczęliśmy 
wydawnictwo z niewielkiemi zaso
bami finansowemi z niezłomną 
wiarą w poparcie społeczeństwa 
katolickiego. I nie zawiedliśmy 
się.

Po kilkunastu miesiącach wy
tężonej pracy, dzięki czynnej sym 
patji naszych czytelników, śmia
ło możemy powiedzieć, że cel, ja
ki sobie postawiliśmy w roku 
1929, został całkowicie osiągnię
ty. Dziś „Polska” dociera do naj
dalszych zakątków kraju, czyta
na jest przez wszystkie warstwy 
społeczne, ma licznych przyjaciół, 
którzy —  owiani duchem ideo
wym —  przysparzają nam nowe 
zastępy czytelników i jest jedynem. 
pismem ogólno - polskiem, czyta- 
nem równomiernie we wszystkich  
województwach.

Jaki cel stawiamy sobie na 
rok 1930?

Rozszerzymy ramy pisma. Mię
dzy innemi zamierzamy dawać 
raz w tygodniu szereg dodatków, 
mianowicie:

1) dodatek, poświęcony wy
chowaniu i oświacie,

2) dodatek socjalny (zagad
nienia społeczne),

3) dodatek gospodarczy,
4) „ kobiecy,
5) „ dla dzieci i mło

dzieży,

6) dodatek naukowo literacki.
Pozatem wprowadzimy dział 

porad prawnych.
Niezależnie od tego będziemy 

dążyć do dawania raz w tygodniu 
dodatku ilustrowanego, niezależ
nie od ilustracyj w numerach bie
żących.

szybciej zrealizujemy, o ile znaj
dziemy dotychczasowe poparcie 
wśród przyjaciół naszego pisma. 
W  poparcie to mocno wierzymy, 
bo wszystkich nas ożywia jedna 
wspólna myśl. stworzenie wielkie
go dziennika katolickiego.

Jesteśmy na najlepszej dro-
Rzecz jasna, że program ten dze...

Dzień p o lityczn y
P O W R Ó T  P. P R E Z Y D E N T A  podsekretarz stanu inż. Kazimierz Gór

W czora j o goclz. i i  przed po
łudniem  pow rócił ze Spały do s to 
licy p. P rezydent Rzpltej.

K S  K A R .  R A K O W S K I  
U P R E M I E R A

Ksiądz Kardynał Kakowski złożył 
wczoraj w  południe wizytę prezesowi 
Rady Ministrów, prof. dr. I<. Bart- 
lowi.

T R A K T A T  Z B U Ł G A R  J Ą
D nia 31  b. m. podpisany został 

w W arszaw ie tra k ta t koncyljacyj 
no - arb itrażow y pom iędzy R zecz
pospolitą P o lską a królestw em  Buł

ski przedstawił p. ministrowi wyższych 
urzędników Ministerstwa; przy tej spo 
sobności P- minister w dłuższem prze 
mówieniu uczcił zasługi swego po
przednika oraz przedstawił wytyczne, 
jakiemi zamierza się kierować w swo
jej przyszłej działalności.

w izji konstytucji! P o stu la ty  by 
ły, jak  widzimy, pełne m iary  i 
realizm u. L ecz i one okazały się 
ostatecznie nierealne.

D o zgoła inych w niosków  do 
chodzi „G azeta W a r s z . k t ó r a  roz 
gląda się po „pobojow isku", w yli
cza w ykruszone pozycje, poczem  
k o n k lu d u je :

D la nas to, co się stało , to  
je s t tylko zlikw idow anie pew 
nych po lityków  i części legendy.

Tylko tyle. Ale dobre i to : 
idziem y likw idow ać dalej.

T ak  więc tu ta j um iarkow anej 
rrrelancholji przeciw staw ia się pew 
ny ,siebie rozpęd i rozm ach...

,VV „Robotniku*" aż zieje kwa
sem i ferm entem  z pow odu pozo
stan ia  płk. P ry sto ra  na .fo te lu  m i
n istra  P racy. M ało się tam  m ówi o 
B artlu , lecz dażo  zato  i gorzko  o p. 
P ry sto rze : a to, że jest on „n a j
cenniejszym  zastaw em  pułkow ni
ków  w rządzie p. B artla" , a  to  że 
p. P ry s to r  jest „n a jbardz ie j pat- 
kownScowskrm z pu łkow ników ", że 
jest „ fu rtk ą"  do pow ro tu  pułkow 
ników, że w reszcie

w ydaje się rzeczą więcej n S  
praw dopodobną, że p. P ry s to r  
m a być użyty jako  ta ra n  do roz
bicia so lidarności opozycyjnych 
klubów  sejm ow ych.
Skąd te  żale i p re tensje?  W iado 

mo! P. P ry s to r  przełam ał m onopol 
P. P . S-u w K asie C horych, gdzie 
na tłustych posadach rozpierali się 
socjaliści.

Spostrzega to  krakow ski „G łos 
N arodu", k tó ry  przyznaje, że:

P . P ry s to r  był p racow itym  
m inistrem  pracy, poczynił u lep
szenia w lecznictw ie K as [Cho
rych, p rzerob ił p ro jek t ubezpie
czeń społecznych, złam ał p rzew a
gę • socjalistów  w K asach  Cho- 

1 rych 
jakkolw iek

niestety  n a  m iejsce jednej 
p a r tji socjalistycznej za insta lo 
w ał tam  je j konkuren tkę  i re fo r
mę przez to  sprow adził do zera.

T u ta j w trącim y ogólną uwagę, 
że jeśli m otorem  opozycji P . P. S-uZ A P R Z Y S I Ę Ż E N I E  R Z Ą D U

Wczoraj o  godz. 13-ej Prezydent Wobec p. P ry s to ra  jest kw estja  K as

garji. W  im ieniu Polski trak ta t Bartlem na czele, 
podpisał p. m inister spraw  zagra
nicznych, Zaleski, zaś w im ieniu 
B ulgarji p. R cbeff, poseł nadzw y
czajny i m inister pełnom ocny Buł- 
garji w W arszaw ie.
P R Z E J Ę C I E  U R Z Ę D O W A N I A

Dziś o godz. 11 przed południem 
dokonał nowomianowany minister Ro
bót Publicznych, prof. dr. te>'h. Maksy 
miljan Matakiewicz, przejęcia urzędo
wania z rąk ustępującego ministra inż.
Jędrzeja MoraczewskiegO'. Następnie

Rzeczypospolitej odebrał na Zamku 
przysięgę od członków liowomianowa • 
nego rządu. W uroczystym tym akcie 
wzięli udział wszyscy ministrowie z 
prezesem Rady M inistrów prof. dr. K.

G I E Ł D A

S O K O Ł O W  U P R O F  B A R T L A  
Prezes Pady Ministrów prof. dr. 

K. Bartel przyjął wczoraj o  godz. 12 
i pół prezesa egzekutywy syjonistycz
nej Nahuma Sokołowa.

N A  K O N F E R E N C J Ę  H A S K Ą
D nia 3 stycznia 1930  r. rozpo

czyna się d ruga faza konferencji 
haskiej, k tó ra  będzie m iała za za 
danie osta teczne uregulow anie 
spraw  finansow ych, w ynikłych z 
w ojny i trak ta tó w  pokoju.

G IE Ł D Y  ZBOŻO W E  

W arszaw a
Żyto 24.25—24.50. Pszenica 38.00— 

39.00. Owies jednolity 23.00—24.00. 
Jęczmień na kaszę 24.00—25.00, Jęcz
mień browarn. 27.00—29.00. Groch 
polny 38.00— 43.00. Mąka pszenna lu
ksusowa 71.00—74.00. Mąka pszenna 
0000 61.00—64.00. Mąka żytnia pg. 
przepisu 40.00— 42.00. Otręby pszen
ne schale 20.00—21.00. Otręby pszen
ne średnie 17.00— 18.00. Otręby ży
tnie 14.00— 14.25.

, L. Z. Miejskie 68.25, Bank Polski 
177, Bank Handlowy 120, Bank Dy
skontowy 125, Bank Zw. Spół. Zarob
kowych 78.50, E lektr. Dąbr. 60, C u
kier 27, Łazy 4, Węgiel 50, Lilpop 
36.50, Modrzejów 17.75 w żądania, 
Rudzki 29, Starachowice 21.75.

1 gram  czystego złota 5.9244.
K urs obliczeniowy 100 zł. w zł.

P A P IE R Y  PR O C E N T O W E
4 proc. Prem. Poż. Inwestycyj‘na 

118.25, Dolarówka 67.25, 4 i pół proc. 
L. Z. Ziemskie 48 w żądaniu, 8 proc.

P R Z E W O D N I C T W O  K O M I T E  
T U  E K O N O M I C Z N E G O

1 P rzew odnictw o K om ite tu  E k o 
nom icznego R ady M inistrów  pełnić 
będzie osobiście, jak  uprzednio, 
p rem jer prof. K azim ierz B artel

i W N I O S K I  W  S P R A W I E  
K A S  C H O R Y C H

W obec rozpoczęcia norm alnych 
prac Sejm u i Senatu, z kół zbliżo
nych ' do P. P. S-u zapow iadany

172. Dular w obrotach prywatnych jest cały szereg w niosków  w spra-
8.878. Rubel złoty 4.65 i ćwierć. Ru
bel srebrny 2.50. Czerwoniec doi. 1.67

W A L U T Y  I D E W IZ Y
Londyn 43.32. Zurich 172.41. Paryż 

34.98. Bruksela 124.32. Medjolan 
46.49. P raga 26.36. Sztokholm 239.27. 
Kopenhaga 238.12. Wiedeń 
Berlin 212.15.

wie autonom icznych insty tucyj u- 
bezpieczeniow ych K as C horych i 
Z w iązków  Kas. W nioski te do ty 
czyć m ają m ianow ania kom isarzy 
i rozw iązyw ania rad w kasach. Bę
dą one zgłoszone w czasie dysku
sji w kom isji i na plenum  nad 

125.62. J  budżetem  min. pracy i opieki spo- 
| łecznej na rok  1930  —  3 1 .

C horych, doskonale zresztą  u pozo 
row ana, to  ideow ość in tencyj i po 
budek tego s tronn ic tw a w ygląda 
dość podejrzanie. A naokoło  w szy
scy już o tern m ówią!

Żydowski „N asz P rzeg ląd", k tó 
ry pierw szy suponow ał, że treścią 
rządu  p. B artla  będzie szukanie 
kon tak tu  z lewicą, obecnie stw ier
dza, że co do P . P . S.

nab iera  praw dopodobieństw a 
pogłoska, że p a r t j i  ta  w niesie vo 
tum  n ieufności dla m in istra  P ry 
stora, a poniew aż tC  :e votum  
m oże zdobyć większocć i oonie- 
w aż p. P ry s to r  m a być sym bolem  
kom prom isu , więc czekać nas* 
m oże now e przesilenie.

K rak. „Czas", o rgan konserw a 
tystów , sądzi, że optym izm  skłonił 
p. B artla  do objęcia władzy, po
czem nie bez słuszności takie rzu 
ca uw agi:

optym izm  je st w ielką siłą w 
działaniu. Jeżeli m u się isto tn ie 
pow iedzie uspokoić Sejm  i w y
tw orzyć w  nim  w iększość, chętną 
do pracy  pozytyw nej w  p o ro 
zum ieniu z rządem , to  dokona 
wielkiego dzieła. A le m usi ten 
sukces szybko osiągnąć, bo ina
czej —  przew idyw ać ła tw o  — 
spadnie na niego d rugie „D nc 
oka", a gab inet p. Świtalskiegc 

V w róci do ste ru , m oże w  jeszcze 
ostrzejszem  w ydaniu  personal- 
nem . K lucz sy tuacji leży w tej 
chwili w  rękach  Sejm u i od n ie
go to  zależy, czy „gab ine t uspo
ko jen ia" dokona sw oich zadań 
czy też rozbije się n a  skałach 

b udżetu  i reform y konsty tucji
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SPRAWY ZAGRAWICŻKE

Rzym  i W ie d e ń
W IE L K IE  P O C Z Y N A N IA  P O L I T Y K I  W Ł O S K IE J  I  K A T O L IC K IE J

D zisiejsza republika austrjacka  dokonane, gdyby w A ustrji stanów  absolutnego zrów nania siły flot 
nie jest zdolna do trw ałego pań- i czą osiągnął przew agę i odpowied- 1 w ojennych w łoskiej i francuskiej, 
stw ow ego bytu, bo go nie pragnie, nio u stró j państw a przekształcił , 7. drugiej strony, gdyby naw et

tam tejszy  obóz zachow awczy. Ci- F rancja  zgodziła się pozostaw ić 
chym bow iem  a nieodzow nym  gw a *W łochom w olną rękę w stosunku

W i e l e  h a M ś u  o  n i c
KS. SEIPEL NIE ROZMAWIAŁ Z EX-CESARZOWĄ ZYTĄ

WIFDEŃ, 31 grudnia. —  Dr. 
Seipcl, który powrócił już do 
Wiednia oświadczył przedstawi

cesarzowa usiłowała wywizei i 
kiś wpływ na katolików w Au
strji, którzy domagają się, a

cielowi chrześcijańsko-społecznej1 Habsburgom zostały zwrócone

nie jest dostatecznie sam ow ystar
czalna pod względem  gospodar
czym, geograficzne zaś je j położę 
nie sam oistnosci bynajm niej nie 
sprzyja.

Z arazem  zaś dla ogólnej m ię
dzynarodow ej rów now agi eu rope j
skiej jest ono tak  ważne, że przysz

ran tem  trw ałości takiego w ew nętrz 
mego układu sił w A ustrji nie m ógł
by być n ik t inny, jak tylko Rzym. 
W - następstw ie tak iej zm iany 
w zm ogłaby się z jednej strony  po 
zycja K ościoła w faszystow skiem

łe przyłączenie A ustrji do N iem iec państw ie włoskiem, z drugiej zaś 
lub też do W łoch, nieom al roz- j wpływ W łoch  i kato licyzm u w są- 
strzyga o tem, kto w naszej części sieanich  W ęgrzech  oraz w B aw a- 
św iata obejm ie stanow isko kierów - rji.

dyktow aćnicze i będzie je j m ógł 
sw ą woię.

A u strja  sam a się waha, 
by opiekę nad swem  sieroctw em  po 
wierzyć. D la niej najw ażniejsze są 
względy gospodarcze. D ługotrw ałe 
a bezow ocne układy handlow e z 
N iem cam i dowiodły, że drobne 
państw o przem ysłow e w zw iązku z 
wieikiem państw em  przem ysłow em  
może tylko stracić.

Z apragnęła potem  A u strja  za
g ran icznej pozyczki inw estycyjnej 
dla podniesienia sw ej spraw ności 
w ytw órczej. Ale pożyczce ptzeciw - 
staw iły się W łochy i stąd  pow stał 
pierw szy m om ent doraźnej zależ
ności A u strji od W łoch. R ów no
cześnie w zm ógł się ruch zachow aw  
czej organizacji bejow ej H eim - 
w ehry za rew izją konsty tucji w kie 
runku  ograniczenia sejm ow ładztw a 
na k tórem  żerow ała aus trjacka  so 
cjal - dem okracja. R uchow i tem u 
udzielają poparcia  W łochy. R ew i
zję konsty tucji p rzeprow adził kanc 
lerz Szober na podstaw ie kom pro
m isu v  socjal-dem okracją w spo 
sób k tó ry  nietylko przez H eim - 
w ehrę, lecz rów nież przez b. pre- 
m jera, ks. S tip la / najw iększy au- 
strjack i zachow aw czy au to ry te t po 
lityczny uznany został za niew y
starczający. W  
wicznej ew olucji o raz na skutek 
podróży do R zym u w łosk itgo  po 
sła w W iedniu, A u ritti‘ego, W io 
chy udzieliły sw ej zgody na pozycz 
kę austrjacka. Z daje się wszelako, 
iż nie bez zastrzeżenia, że akcja 
w ew nętrzna za dalszą zm ianą pań 
stw ow ego u s tro ju  będz' i p row a
dzona nadal. O becnie A ustrja  wy
raźnie skłania sią pod opiekę w ło 
ską. Jest ona dla A ustrji n iezbęd
na zarów no dla doraźnego ra tunku  
z trudności gospodarczych, jak  tez 
dla poparcia austrjack ich  usiłow ań 
w k ierunku  „zusam m enschluss‘u
z rolniczem i państw am i naddunaj- 
skiemi.

Pozatem  za zbliżeniem austro  - 
włoskiem przem aw iają rów nież po
budki n a tu ry  idealnej.

Oba k ra je : A ustrja  1 W łochy
pociąga ku  sobie odwieczny i go 
rący w nich obu katolicyzm. D zię
ki te j s ta re j ku ltu rze katolickiej 
W łochy są A ustrji z pew nością d u 
chow o blizsze niźli Prusy. Pozatem  
nie bez znaczenia jest rów nież oka 
'lczność, że A u stijacy  są rasą mie
szaną, w k tó rej, mimo językow ej 
w spólności z N iem cam i, krew  po
łudniow a bodaj przew aża nad ger
m ańską.

W szystko to razem  wzięte sp ra
wia, iż zbliżenie austro  - włoski, 
je s t zjaw iskiem  wysoce 
nem  a politycznie zao nader obie- 
cującem  dla całego przeciwnie- 
mieckiego obozu w Eurooie. Życz
liwie też w obec owego zbliżenia wy
daje się być usposobioną dyplom a
cja w atykańska. Popierać ona m o
że to  dzieło przez wpływy we
w nętrzne w A ustrji tem  ochotniej, 
iż zgoda pom iędzy Kościołem  > 
państw em  włoskiem um ożliw ia 
w spółpracę w polityce międzyna- 
rodow ej.

P ierw sze stad jum  trw ałego zbli
żenia aus tro  - włookiego zostałoby

Pierw szy ten k ierunek mógłby 
się /okazać użytecznym  dla konsoli 

kom u- dacji s tosunków  politycznych i g o 
spodarczych między państw am i 
naddunajskiem i. Co do drugiego 
to  przesadne są zapewne nadzieje, 
jakoby siła przyciągająca austro  
włoskiego zw iązku oraz jego s ta 
now isko przodujące wobec państw  
naddunajsk ich  zdolne były oder
wać południow e państw a niem iec
kie od Rzeszy i przyłączyć je  do 
ugrupow ania  opartego  o Rzym  w 
postaci pew nego rodzaju  Ligi K a
tolickiej południa. N atom iast jest 
więcej niż praw dopodobne, że Ba- 
w arja, W irtem berg ja  i B adenja, 
zyskawszy możne, katolickie i życz 
liwe sąsiedztw o, go tow e do udziele 
nia im poparcia znacznie w zm ocni
łyby swą pozycję w łonie Pzeszy i 
osłabiłyby w niej dotychczasow ą 
przew agę p ro testanckiej północy. 
T aka zm iana m ogłaby się też oka
zać zyskiem nie do pogardzenia 
dla państw , k tórym  zaborczość 
niem iecka zagraża, albowiem  jej 
głów ne ogniska zna jdu ją  się w łaś
nie w N iem czech północnych.

N iestety, piękna ta  perspektyw a 
w ehvnl: obecnej zna jdu je  się w 
zaczątkow em  dopiero  stad jum  i 
łacno -szoze może być zw ichnięta, 

w yniku tej poło- Zależy to  w pierwszym  rzędzie od 
F rancji. Z najdu je się ona obecnie 
pod w ielostronnym  naciskiem . W  
spraw ie ograniczenia zbro jeń  m or
skich ma F ran cja  przeciw  sobie 
Am erykę i A nglję. N iem cy zam ie
rzają  się ta rgow ać dalej o pakt 
łi ounga na d rugiej konferencji w 
Hadze W ynik  te j konferencji za
leży też m ocno od t. zw odszkodo
wań w schodnich, t. j. w ęgierskich 
i bułgarskich  a W ęgry i B ułgarja 
oglądają =ię za poparciem  W łoch. 
Zgoda z W łocham i jest p rzeto  dla 
F rancji nader pożądana, praw ie nie 
odzowna. N iew iadom o jednak  w 
jakim k ierunku F ran cja  byłaby bar 
dziej skłonną do ustępstw : austrjac  
kim czy m arynarskim . M ussolini 
w obu tych k ierunkach  rozstaw ił 
swoje dyplom atyczne sieci 

W  spraw ie ograniczenia zbro jeń  
zacenił wysoko, żądając praw a do

do A ustrji, to  jednak  z ważkiem  
! zastrzeżeniem  na rzecz Jugosław ji, 
k tó rej zw iązek aus tro  - w łoski za
g raża osaczeniem  od zachodu. Za 
to zażądałyby zapew ne W łochy do 
datkow ego odszkodow ania jeśli nie 
w prost -w kolon jach  w schodnio - 
.afrykańskich, to  prow izorycznie w 
Tunisie, lub w wysokim  kon tyn 
gencie zbro jeń  m orskich.

N ie w iadom o jeszcze zatem  ja 
ki ob ró t spraw a austro  - w łoska 
w eźm ie- w najbliższej przyszłości. 
W iadom o jednak, że kw estja au 
s trjack a  stanie się jeszcze znacznie 
trudn ie jszą  do rozstrzygnięcia, gdy 
się Niem cy w zm ogą po ew akuacji 
N adrenu . Ten przeto  m om ent n a 
cisku, rów nom iern ie działający na 
F ran cję  i W łochy pow inienby się 
najsku teczn iej przyczynić do osiąg
nięcia porozum ienia. Oby się ■ tak 
stało!

St. Szczutow ski.

agencji prasowej, że nie widział 
się w Luxemburgu z b. cesarzo
wą Zytą.

Dr. Seipel zapewnił, że ?uż 
choćby dlatego nie byłby się sta
rał o uzyskanie posłuchania, aby 
nie wywołać wrażenia, jakoby b.

C z*cre rin ,

Herriot złoży mardRt
Wskutek opozycji socjalistów  
Lion, 31 grudnia. — Wobec nader- 

klótliwego charakieru obrad na posie
dzeniu rady miejskiej Herriot opuścił 
salę obrad i uda.1 się do domu. Przeu 
odejściem Herriot miał oświadczyć, że 
wobec systematycznej opozycji ze stro 
ny soaalistów  zamierza on z^zec się 
mandatu w radzie. Po odejściu Her- 
riota posiedzenie zostało niezwłocznie 
zamunięie. Pol. Aj. Tel.

skonfiskowane prąez państwo po 
siadłości. Pozatem oświadczył 
dr. Seipel, że, gdyby nie ten 
wzgląd, byłby z pewnością '■ 
starał się o posłuchanie u b. ce
sarzowej.

To oświadczenie dr. Steipla 
wywołało wielką sensację, jak 
wiadomo bowiem, przez cały ty
dzień uniegły krążyły pogłoski na 
temat ' spotkania dr. Seipla z b 
cesarzową Zytą. Ajencja Wsth,

0 kaliber armat
Przed konferencją morską. 

Londyn, 31 grudnia. — Spra
wozdawca dyplomatyczny „Dai
ly Telegraphu" omawia prace 

Posłem w Warszawie? | przygotowawcze do konferencji
BER LIN , 30 grudnia. — Sensację j rozbrojeniowej morskiej w  Lon- 

unia stanowi nagły, niespodziewany dynie> Według tych ‘doniesień 
wyjazd Cziczerina z W iesbadenu d o 1

K a rd y n a ł
G a s p a rr

Chcry na, grypę 
Rzvm, 31 grudnia. — „Osserwa- 

tore Romano” donosi, iż kardynał-se- 
k retarz stanu G asparri zanadł na m- 
fluencę i przez dłuższy czas nie będzie 
mógł opuścić łóżka.

Agendy sekretarza stanu przejąć 
ma kardynał Pacelli. A jencja Wscn.

Moskwy. Cziczerin, który praw ie ocl 
dwóch la t przebywał na kuracji w 
Wiesbadenie, wczoraj niespodziewanie 
pożegnał się ze swymi lekarzami i 
wyjechał przez Berlin do Moskwy. 
Droga Cziczerina prowadzi przez 
Warszawę.

Co poprzedziło wyjazd Cziczerina

Ameryka domagać się będzie 
przyznania 21 krążowników o po
jemności 10 tys. ton, zamiast 18, 
jak to ustalono na konferencjach 
między Mac Donaldem a Hoove- 
remł"

N
w -i.

■idlcży dodać, iż amerykański*.
dokładnie nie wiadomo. Faktem  jest, j Rimsl'’; stwo marynarki domaga- 
że otrzym ał w sobotę przed połud- ło się  23 okrętów tego ty p u . —

Okręty te zaopatrzone byćniem długi szyfrowany telegram  z 
Moskwy, w następstw ie którego nie
zwłocznie przerw ał kurację i w yje
chał.

Uporczywie u trzym ują się pogło
ski, że Cziczerm obejmie stanowisko
posła sowieckiego w 
A jencja Wschodnia.

Warszawie.

Z LOTU P T A K A
Berlin Ubiegłej nocy doszło w 

Berlinie do krwawej strzelaniny mię
dzy hiitlerowearr a komunistami, z 
których 4 ci ?.kc zranionym  pogoto
wie odstawiło do szpitala. Kilku awan
turników aresztowała policja.

matą
w działa 20,3 cent. Rzeczoznaw
cy marynarki wojennej opierają 
się tu na doświadczeniach wiel
kich bitew morskich -— przede- 
wszystkiem zaś bitwy przy wy- 
s iż ach F.rkalandzkich, gdzie dzia
ła 15,2 m i ,  dowiodły swojej bc-- 
zużyteczrości, natomiast działa 
20,3 cm.jgdaly w zupełności egza 
min bojowy. —  Aj. Wsch.

P I Ę K N Y  J U B I L E U S Z
40 lat w purpurze kardynaIsKi;j 
RZYM, 30 grudnia. — Dziekan św. 

Koiegjum kardynał Veuutelli obcho
dził dzisiaj 40-ą rocznice swej nomi
nacji na kardynała, którą otrz.vmal od 
papieża Leona XIII. — Pol. Aj Tel.

iofja. — Przy rozbiciu się statku 
„W arna" na morzu M armara zgi
nęło 5 pasażerów i 15 ludzi załogi.

C z e r w o n y

s zta n d ar
Na statku Emden 

Berlin, 31 grudnia. — Bunt za
łogi na krążowniku „Em den” s ta ra  
się dowództwo m arynarki zbagatel i 
zować przez wydanie uspakającego 
komunikatu, w którym  zaszłe wypad- 

W 1 ki wykroczenia nazywa niesubordyna-
113 U cją marynarzy, popełnioną w stanie

p danym przez śpiewanie „Międzyna- 
rodówki“ zakazanej przez m inistra 
Reichswehry.

Tymczasem prasa  komunistyczna 
przytacza szereg szczegółów te j r e 
wolty. Buntownicy usiłowali ściągnąć 
chorągiew a na je j miejsce wywie
sić czerwony sztandar. Zbuntowani 
marynarze zostali rozbrojeni i osa
dzeni w więzieniu a wyrokiem sądu 
karnego skazano przywódców na 5 ty 
godni aresztu i wydalenie z m arynar
ki. A jencja Wschodnia.

Kowno. — Prokurator sądu okrę
gowego w Kownie pociągnął do odpc 
w idzialności sądowej redakiora pisma 
„Ritas” za obrazę sądu w czasie roz
prawy o nadużycia w iniendenlurze 
wojskowej.

CJiicago — W r. 1929 do Bożego 
Narodzenia Chicago zajęło pierwsze 
mieiscc w Stanach Zjednoczonych co 

ó o 1 rozWud° w- których było

P R Z Y G O T O W A N I A
Do konferencji haskiej 

PARYŻ, 30 grudnia. — Przygoto
w ania do drugiej kanferencji haskiej 
są w pełnym toku. Ja k  słychać ma 
być jeszcze uzgodnionych 20 punktów, 
objętych kompleksem spraw , które 
m ają  być ostatecznie załatwione na 
konferencji haskie., Do spraw  tych 
naieżą również reparacje wschodnie i 
polsko-niemiecki układ likwidacyjny 
A jencja Wschodnia.

O K R Ę T  D O L S K I
w meoezpieczeńsłwie.

Pa^yż, ,31 grudnia. — Kores
pondent agencji Havasa w Quitn 
per donosi, że zagrożony rozbi
ciem w okoIicach)n:Penmarch 3 
masztowiec wywiesił flagę pol
ką. Przypuszczalnie jest to sta

tek „Pomorze". Statki ratownicze 
przybyły już przed 24 godzinami, 
jednakże wooec burzliwego stanu 
morza nie m o g ą się zbliżyć do za
grożonego okrętu. Okręt ten jest 
zakotwiczony, powoli jednak fale 
znoszą go ku skałom. Ostatniej 
ncy załoga statku zapaliła pocho
dnie, wzywając w ten sposób p o 
mocy.

Brest. -  Sowieckie

t r a s a  I f t e w s l i a
Fodle szkaluje Kościół katolicki 
KOWNO, 3'I grudnia. — Arcybi

skup kowieński Skwireszkas wysto-
i  T ry sk a  Komuna” f  „Pro.fiiitern” IbOW do duchowieństwa katolickiego 
które medawno bawiły w Breście. jak I °kólnik, przestrzegający przed wiado- 
się obecnie okazuje obficie kolrortc mościami i 
wały bibułę agitacyjną. oficjalnegoartykułam i

-InaK w ię k s : c ó ć 'b ib u ł r a r u & a n a  ^  ” L W  A idas“« b o “  P*
ła no rosyjsku tak, że nie i la w it le sie 1 Sm° 1,0 Prz3kr?ca 1 fa łszu je fa k ty ,  ń- 
robota zdała. ' > tamując jednocześnie Kościoł katolic

ki.
Ostatm o „Lietuvos Aidas“ w ystą

pił z projektem, aby duchowieństwu 
katolickiemu wypłacać pensje wprost 
nie zaś za pośrednictwem organów 
kościelnych, które jakoby ściągały z 
pensji' pewne odsetki. A jencja Wscn,

,P ?ry,z- Prezydent Doumergue 
podpisał akt ułaskawienia Daudeta i 1 
szeregu kierowników i roznosicieh 
dz -nnikow oraz odezw koinunistycz-

Zwvci3słwo nacjonalistów 
w Egipcie

I.ondvr?, 31 grudnia — Osta 
teczne wyniki wyborów do parla
mentu egipskiego oraz wyborów 
uzupełniających wykazały ogrom 
ne i bezapelacyjne zwycięstwo na
cjonalistów egipskich. N a ogólną 
sumę 196 mandatów partja na
cjonalistyczna uzyskała 107 man
datów, 26 zaś przypadło mezależ 
nym nacjonalistom. 3 mandaty u- 
zyskałi nieoficjalni zwoiennicy 
stronnictwa nacjonalistycznego. 

Mimo to w Londynie przypuszcza 
ją, iż przyszły rząd Nahas P e
szy bedzie jednak w dalszym cią
gu kontynuował rokowania na 
podstawie proponowanego trakta
tu z Anglją, nie odrzucając go 
zasadniczo.

C Z Y T A J C I E
I rozpowszPGiiniajRie

P O  L S R Ę
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L a b o u r  P a r t y
n o  LUDNOŚCI KATOLICKIEJ
Jeden z przywódców angielskiej 

Partji Pracy powiedział że członko
wie kościoła anglikańskiego są nastro 
jeni konserwatywnie, człoiikowie kc- 
ścioia wolnego' liberalnie, a katolicy 
sprzyjają partji robotniczej.

Istotnie katolicy liczyli na Labour 
Party a ponieważ śą w  ogromnej 
większości robotnikami, więc zdarza
ło się że w niektórych okoncach utoż
samiano zwolenników Labour Party, 
z katolikami.
' W partjach konserwatywnej i libe

ralnej są jeszcze uprzedzenia w sto- 
surtKU do katolików, ale i w L abojr 
Party katolicy nie są równouprawine- 
ni. W okręgach wyborczych, gazie ka- 
tonKÓw jest dużo, powierza się im 
podrzędne stanowiska. Odzie Labour 
Paity  jest w mniejszości, fam wysuwa 
katolików na oeznadziejne, stracone 
placówki, tam jednak, gdzit ma więk
szość, spycha działaczy katolickich na 
dalszy plan.

Katolicy' spodziewali się, że "ząd 
MacDonalda uwzględni słuszne p roś
by angielskich biskupów o  sunsyaja 
dla szkół katolickich. Rząd zachował 
jednak wobec tej sprawy obojętność, 
co wśród katolików zrodziło nieufność 
w stosunku do I  abour Party, Utwier
dza się wśród katolików przekonanie, 
że powinni liczyć tylko na . własne 
siły. ■ • .

N I E Z B Y T  D O B R E
POŁOŻLNIE KATOIIKÓW  

W SZWAJO AR JI
Szwajcarski socjalista Cirosp erre 

pi ^edtcżył Radzie Związkowej inter
pelację, w któiej twierdzi, że w depar
tamentach skarbowym i politycznym 
wymaga się od pracowników, by byli 
praktykującymi katolikami.^

Interpelacja ta dala katolikom spo
sobność do wykazania, że jednak w 
aparacie urzędniczym me mają odpo
wiedniej reprezentacji! Na ób.000 lunk- 
cjóiiarjuszów państ. jest najwyżej 9000 
k-Tiólikówl Na wyższych stanowiskach 
"niema nawet kilkunastu katolików.

W kantonie Tessin zmieniono tekst 
foimuły," którą mają się rozjaoczynać 
akta notarjalrie.” Zamiast „w imieniu 
Boga" ma być '„w imieniu Republiki 
i kantonu Tessin”. M a g r.' Bacciarini 
z Lugano oglósił z iego powodu list 
pasterski,' w Którym wzywa katolików 
do walki z próbami laicyzacji Szwaj 
carji.

PRACA FILMOWA
K a t o l ik ó w  n i e m ie c k ic h
W Kolonji odbyło się przed kilku 

dniami jx>sicdzeme i. zw. zespołu fil
mowego katolików niemieckicn. W po 
siedzeniu v zj„i_ Udział między innymi 
dr. Ernst, prezes katolickiego komite-, 
t a m o w e g o .

Pedagogia bolszewicka
BEZ Z a GADN iEN ETrCZNYCH

Grupa nąucż.ycjeli sowieckich, nale
żących dc związku „bezbożników", 
ogłosiła krótki memorjal, w Którym 
zwraca się przeciwko bolszewickim 
metodom wychowania.. Nie chodzi im 
o przyc.TÓcenic religji, lecz chcą przy 
najmniej walczyć z kłamstwem i zło
dziejstwem. Tego dotąd czynić nie 
mogli bo poi a sza nie zagadnień etycz 
nych jest siirowo w^Dronione. Uczci
wość jest nazwana w instrukcjach 
szkolnych „buiżuazyjnym przesądem". 
Jeśli uczeń ukradnie swemu koledze 
śniadanie, to nauczyciel ma go uka 
r ić, ale nie może stosować równej 
miary Wobec wszystkich.' Jeśli zawi-

N I E ^ C R O Z U M I F . N I E
CZY „NAŚLADOWANIE CHRYSTU

SA" NA INDEKSIE?

W tygodniku „Świat" z dn. 14 bm„ 
jak również i w innych pismach ^ k a 
zały się wzmianki, że w nowem wy
daniu Indeksu k siąg .' zakazanych do 
czytania, znajdu ją się m. in. „Księgi 
o naśladowaniu Jezusa Chrystusa1'1 
Tomasza a Kempis.

Indeks nic podobnego me zawiera. 
Jest wprawdzie na indeksie książka 
M arcina (nie Tomasza) Kempiusa, 
aie nie traK tuje ona wcale o naślado
waniu C hrystusa ’ Pana. N atom iast 
Znajduje się na indeksie tłumaczenie 
„K siąg o naśladowaniu Jezusa Chry
stusa", dokonane przez niejakiego Se ■ 
bas tjana  Castellion‘a, ale tłumaczenie 
to zostało wykonane nieuczciwie, z 
rzucającymi się w oczy błędami, z do 
daniem własnych ustępów tłumacza, 
oraz z wyrzuceniem całej księgi 
czw artej, jako niewygodnej dla tłu 
macza, zdradzającego wybitne syrn-
p a t je  protestanckie.

.. . ... . . . . . . .  ł
Rzecz oczywista, że tego rodzaju 

nieucżciwe i tłumaczenie „K siąg" To
m asza a (ćempis musiało dostać się 
na indeks, by przestrzec wiernych 
przed fałszem. (K A P).

Ś w ń ą t ^ n i a  ‘ l o d e ń s H a
DC LUDZI DOBREJ WOLI.

Minęły dwa lato , odkąd obraz N aj
świętszej Fanienki zają ł swój odwie
czny tron  w Kodniu. Minęły dwa la 
ta , kiedy ca)a Polska, w  całości swyer 
dzielnic, pełna uroczystego nastro ju , 
jeśli nie w rzeczywistości to przynaj 
mniej duchem, b rała  udział w nieza- 
pomidanym wielkim pochodnie i Czę 
stochowy poprzez K atedrę W arszaw
ską i Zamek Królewski a  potem stoli
cę Podlasia — Siedlce do Częstocho
wy kresowej -  Kodnia.

Zdawałoby się pamięć rodaków o 
Świątyni Kcdeńskiej powinna była 
każdym dniem, z każdym lokiem krze 
pnąć i wzrastać.

A jednak.... To „jednak” napełnia 
prawdziwą goryczą i żalem serce każ
dego, ktoby zechciał obecnie zw.edzić 
to cudowne miejsce. Zapomniano o 
niem całkiem

Z nadejściem wiosny potrzeDny jesc 
gwałtownie rem ont kościoła. Piękna 
sz tukaterja , zdobiąca sklepienia jed
nej z kaplic, skutkiem wilgoci o p a 
dła. B rak  w Kościele -I amnony, b rak  
Stacyj M. P., b rak  ławek, nie mówiąc 
już o innych mniejszej wagi potrze 
bach. Wielki dzwon —  ofiara  lodz 
Sapiehów — pozostaje nada. prow izo.

J E S Z C Z E  , 9  L U T R Z E
1 ŻYWA POLFMIKA

Pisaliśmy już o  proiesiach katoli 
ków jjołudniewo - afrykańskich prze
ciwko wyświetlaniu filmu, gloryfiku
jącego Lutra. ODecme aowiaaujemy 
się, że foczy się z tegc powodu poie- 
mika między ks. Kolbem a dr. Meirin-

niło dziecko za/.'.ożnego chłopa, to rna gem. redaktorem protestanckiego
być surowo ukarane. Jeśli jednak wi- 
nowajca jest synem proletariusza, tc 
nauczyciel musi- poprzestać na - u*

„Keribode". M eiring, duchowny kal 
wiński, zirytował się sfczegplme ten:, 
z t przypomniano mu co o Łutrzp pi-

mnieniu. Podobnie ma się rzecz ^ k ła m  sal sam Kalwin. Mianowicie pjśął on 
sw ie ra zc n ^ , ** ^ ^ j JKrt̂ .j^żxpiel(łnus^ u g d o  jednego ze swyLh' przyjacióf:‘‘'„Wy-

rzod. Mnożą śTe rzyć. że w walce Idasnwpi na)t*7v Ii7v lrn c 7An J.nfra dłużni in*> yru-tciA nuczyć, że w waice Klasowej nait ży ‘iży 
wać wsże.!I>Lh środków nie wyłącza 
jąc kłamstwa Pojęcia szlachetności i

r j  iW f. ■ '.'TA JSO&tÓlr. I .Na ' jposiedzeniu stw ierdzona, ze-.. -1 -to “ . - - I. 'TTO W ><1 -V 90"praca postępuje naprzód. Mnożą się 
katolickie agencje filmowe w Niem
czech i zacidn ieją1 się stosunki z katck 
Hckiemi organizacjami zagranic/nemi. 1 honoru są uważane za burżuazyjne i 
W śród innych spraw jioruszono także nauczyciele, którzy je głoszą, tracą 
głośną sprawę nabycia przez rząd j  posady
niemiecki wiekiego koncernu filmów p r ry oceiito wypracowań nauczy- 
„Emelka Katoliccy działacze film o-' ciel musi chwalić wypracowania dzie- 
wi ucnwalili przeciw tej tranzakcji za- ci proletafjuśzÓw, choćby "nic nie by-
pretestować, gdyż państwo nie powin ; bv - warte, 'a ganić pracę synów „bur-
nc zbytnio rozszerzyć syrych agend• i | żtrjów". •
nie powinno toimować się tworzeniem t v-,-. -■<?• - ,y>-.c- ,
kultury.

Omawiano także projekt nowej u- 
stawy filmowej. Postanowiono sprze
ciwić się proDom obniżenia granicy 
wieku młodzieży, dla której wszyst
kie filmy miałyby być dozwolone- Z 
zadowoleniem zaś przyjęto do wiado
mości, ze cenzurze będą podlegać 
wszystkie filmy, nietylko te, które bę
dą wyświetlane w Niemczech, lecz 
także te, kiórc są . przeznaczone wy
łącznie na eksport.

Echa KonnresM
OŚW IADCZENIE K SIĘCIA  

OBERNDGRFF 
W czasie obrad katolików francu

skich z niemieckimi w - Berlinie ks. 
O berndorff złożył m. iif. następujące 
oświadczenie:

Jeśli opinja publiczna we F rancji 
widzi .w zatargu- polsko - niemieckim 
niebezpieczeństwo grożące pośrednio 
F rancji, to  nie powinna ona zapom
nieć, że myśmy solennie zobowiązali 
się do nieruzwiązywania tych kwestyj 
siłą Jesteśm y pozatem politykami 
zbyt realnym i, abyśmy me rozumieii, 
że m e możemy rozwiązać tych spraw  
przeciw Fran- ji, a  tylko w porożu- 
ftlicmu z Frnreią

V >45
r^Ł.t i i M

kroczeń ^Lutrą dtużei już znosić nie 
można. Jego próżność nie pozv.ala mu 
widzieć własnych błędów ani znosić 
sprzeciwów", .nnym rażeni Kalwin 
pisał, że nie rozumie, dlaczego lutera
nie atakują .Chyba, żt bi-zyjmie, że kapłanów, 
te prześ!ado-v ani a są dzieleni szatana 
którego są pokornymi niewolnikami.'
Prześladuje go on ten więcej, im o- 
wocniejsze są jego nrace i przewyż
szają icn (luteran) dzieła.

’ H
KAPŁAŃSKA " '

Dnia 3 stycznia, w piątek, o godz, 
8 v ieczoram w kościele św. Jćzefa, 
po-karmelickim, odbędzie ąię adora
cja Najświętszego Sakram enni dia

rycznie zawieszoi-j na dziedzińcu 
kościelnym. Opiekujący się cudownem 
miejscem O. Ó. Oblaci, przybyli tu ta j 
z WielKopolski i częściowo Górnegc 
Śląska, jego niemieckiej części, z ca
lem zaparciem się p racu ją  na zajętej 
przez nich placówce. M ając jednak w 
zarządzie nieliczną parafjęy / prawne 
wyłącznie biednej włościańskiej i rze
mieślniczej ludności, nie są w stanie 
podołać wszystkim brakom. Sprawio
no ptokr.e organy, posadzkę, częściowe 
pokryto aach Obecnie noszą się z my
ślą pobudowania domu pielgrzymiego 
przeprowadzenia gruntownego remon
tu  kaplicy zamkowej, istniejącej od 
400 la t. Pruedewszystkiem jednak i 
jaK już nadm ienialiśmy wyżej, oo- 
trzebny je st rem ont K olegjaty Ko- 
deńskiej.

Lecz na to wszystko potrzebne są 
środki... duzt środki. Bez pomocy i 
poparcia zzewną+rz p a ra fji dzieta 
zamierzonego się nie dokona. Koniecz
ny je st o fiarny udział .ze strony 
wszystkich ludzi dobrej woii, komu 
leży na sercu chwała Boża i wielkość 
M ajestatu  państwowości polskiej na 
naszych kresach.

Wierzymy, że głos nasz nie prze
brzmi bez echa. Musi być usłyszanj 
przez całą Polskę i sięgnąć du roda 
ków naw et poza Jej granice.

O fiary należy składać lub przesyłać 
pocztą na ręce S uperjora O. O. Obla
tów' w Kodniu O. Paw ła Kulawego, p. 
Kodeń m/Bugiem, lub też przez P. K. 
O. N r. o485G „K lasztor O. O. Obla
tów”,

Prosimy pism r w liście o fiar o 
stworzenie ru b ry k i’ „N a kościół w 
Kodniu”.

Inne pisma prosimy o przedi skowa
nie niniejszej odezwry.

St. Szczuka.

0DPJST
Odpust w Kościele Św. Jacka ,po 

dominikańskim) F re ta  10, odbędzie 
się w Nowy Rok. Msze św. o 7-ej, 9 
i 11-ej. N ieszpory : kazaniem i pi ce 
sją , w czasie k tórej odśpiewane bę- 

5 Ew angelij, zaczną się o .godz
5-ej.

O D N A W IA JC IE
PR EN U M ER A TĄ

T i

G ścEi c z y n y
A D W O K A T  i R Ó Ż E . —  N O W Y  ROK,

CH0SY ! MUZYKA
ZARZĄDZENIA BISK. FRVBURGA

Arcybiskup Fryburga w Bryzgowji 
wydał rozjx>rząazenie w sprawie mu
zyki kościelnej. Po wołu i ąc się na pis
ma Piusa X i Piusa XI, wskazuje ar
cybiskup śpiev-' chóralny jako właści
wą formę śpiewu kościelnego Prcfoc 
szczowie i kierownicy chórów powin
ni się starać, by lud nauczył się śpie
wu chóralnego. Dalej poleca arcybi
skup, by podczas Mszy św,. śpiewanej 
pieśni niemieckie śpiewano tylko przed 
kazaniem i na zakończenie nabożensl, 
Przy śpiewie wielogłosowym należy 
przedewszystkiem uwzględniać kom
pozycje z epoki klasycznej muzyki ko 
Scielrej (XIV — XVI wiek.). Nato- 
mliast Msze św. t. zw. wiedeńskich 
klasyków z końca XVIII i początku 
XIX wieku są zakazane.

Następnie przestrzega arcybiskup 
przed przecenianiem muzyki instrumen 
talnej. Bezwzrlednie zakazane jest uży
wanie instrumentów hałaśliwych, jak 
trąby, talerze i i  p.

Ł A JD A C K O  - U C Z C IW Y
—  Byłeś i -na A dw okacie i ró- 

żach ? ' - , ł - , ' '•*
— Byłem.
-* Ja-kie o d n io s łe ś -w ra ż e n ie ?, 

M ojem  zdaiiiem, sz tuka pow inna 
nosić ty tu ł A dw okat i g łogi"

i— D laczego?
< — A htoi chciał nam  zadem on
strow ać 'pewien rodzaj b ez in tere
sow nej uczciwości, lecz, mu się ,.to 
nie udało.--;-i'-"--A. , .

 —  Ja  tw ierdzę w ręcz przeciw 
nie, A u to r pokazał n a m ,.ż e  adw o
kat postępow ać uczciw ie um ie nie
tylko w obec cudzej krzyw dy, ale 
i krzywdy z.^w łasnego  podw órk; ‘

—  „Ł ajdacko  - uczciw ie" —  
trzeba raczej pow tórzyć w ślad za 
jednym- z. bohaterów  sztuki

-,—-V Jeśte^n iespraw ied liw y ,, k rzy
wdzisz sz lachetnego m ecenasa —  
zaperzył się w prost jakby w o b ro 
nie żyjącego człowieka.

obronie więc sw ego egoistycznego 
dobra prow adzi do zatuszowania, 
ram ego w ystępku

—- U w ażam , że w ten sposób 
dal pardzoi sub te lną naukę sw ej żo
nie. W ątp ię  czy m ożna osiągnąć 
lepszy skutek, rob iąc głośny skan 
dal. P rzecież to  nie jest droga do 
ifoonycią/serca.

—  N atom ias t przemilczenie- błą 
du i g rzechu  nic jest d roga do zdo
bycia nąw et-szacunku . Św. F ra n c i
szek, z Assyżu pow iada, jeśli trze 
ba, robnąy skandal!

—  T o jest piękna zasada, . ale 
nie w stosunku  -do w łasnej żony

—  D latego też tw ierdzę, że w 
ogrodzie adytokata rośn ie głóg 
zam iast róż. - <

C H L R B  I  C IA S T K O
Zasiedliśm y przy drogo  opłaco-

przeciez wciąż

- r .Z w rż  tylko A u to r każe s ię ln y m  stoliku aby pow itać Now y
dom yślać w idzowi, żp ów złodziej 
róż je st 'jednocześn ie  . złodziejem , 
-szczęścia dom ow ego cichego dom  
ku m ecenasa, żi korzysta ze wzglę
dów  iego żony. N asz adw okat, b io
rąc w sw e ręce spraw ę obrony  zło
dzieja, udarem nia w ten sposób 
w ybuch przykrego  skandato. W

R ok trnd ycyjn em : ..N iech  żyje'
Nie rozum iem , po co ludzie z 

takiem i nądziejam i - w ita  ją . Nowy 
Rok, by go do  365 dniach żegnać z rze  
1 iech.ęcią" i rozżaleniem  ?
. .Gdyby .człowiekowi zabrak

ło nadziei przestałby żyć. N adzie
ja  Jest chlebem  ducha.

-M oj przyjaciel skrzyw ił się.
— Chleb ~  to .p ie  na m oje zp 

Dy. P o trzeb u ję  eiastka pew ności.
Zaśm iałem  się.
—  N ie m ożna 

iesc "ciastek!
—  N o rak, aie nie m ożna żyć 

tylko samym . razow cem  ..N ie sa
m ym chlebem  człowiek żyje". —  
pow iada przysłowie. M uszą być, w 
życiu rzeczy pewne, nieom ylnie 
°siągalne. D ro g a  w ybrukow ana sa- 
Uiemi obietnicam i szczęśliwego lo
su nie prow adzi nigdzie, a raczej 
prow adzi do piekła zw ątpienia.

— M asz rację, a w ięc na pom y
ślność N ow ego R oku w artoby się 
czegoś napić. M ożebyś tak  p o sta 
wił szampana.? - -7- .r

—  W łaśn ie  liczyłem na ciebie, 
jak na Zaw iszę —; rzekł z p rzy ja
cielską szczerością. M am  tylko nti 
taksów kę

.—  A ia tylko na tram w aj m ia
łem jednak  nadzieję, że złapię ko 
goś zasobniejszego w gotów kę

Spojrzebśm y sobie w oczy i wy 
buch  śm iechu rozjaśn ił nam  tw a-

^ ZMIANY
- "WŚRÓD DUCHOW IEŃSTW A 
ARCK1DIEC. W A R SZA W SK IEJ

M ianowani:
Ks. W iadysław Głowacki, wik. par. 

Leszno, wik par. Baoice. Ks. W lody- 
sław Lipi.isid, wik. par. św. Miehała 
w W arszawie, prefektem  szkół poważ, 
w Grodzisku Mazowieckim. Ks. W a
lenty Słowiński, pref. szkół powsz. 
w Grodzisku Mazowieckim, wik. par. 
Jasieniec- Ks. O ktaw ian KosicradzO, 
wik. p a r  Jasieniec, wik. par. Radzy
min. Ks. K azim i rz wuczak, wik. par. 
św. Wawrzyńca, wik. par. św. Micha 
ra v. W arszawie. Ks. L udw ik Jarzę '*■ 
ski, wik. par. Radzymin, wik. par. św. 
W awrzyńca w W arszawie.

Zw olniony:
’y Ks. Tadeusz M ajchrzak z wik. Gro

dzisk Mazowiecki 
.4 KOL

Niech żyje N ow y Rok! 
D aliśm y sobie buzi z dubeltów 

ki, na sucho. . I było nam  dobrze 
proszę  wierzyć.

NAGRODZENI
UCZENI

ttŚR O D  NICH WIELU KSIE?Y
Akaaemja-Nauk w Paryżu, na swo 

jem ostatniem zebraniu przyznała na
grody za działalność naukową szere 
gowi uoonych.

Kilka z tych nagród zostało udzie 
lonych księżom, których nazwiska do- 
jprze s,ą znane w  świecir naukowym.

Nagrodę Gay‘a otrzymał ks. L. 
Gauriei za piacę o jeziorach pirenej- 
skieb- nagrodę Fcmtannes‘a uzyskał ks. 
Carpeniier. orottsoi lnsłvtutu katoli
ckiego w Lille za stud ja nad nota aiką 
wyKopaliskową; nagrodę Desmazieres 
przyznano ks. H. Bourdot za studja 
nad błonkoskrzydlemi i nagrodi H irtra 
udzielono O. Claudio za badania nad 
owadami.

NAJWYŻSZY KOMFORT 
PODRÓŻY 

zapewnia komunik, powietrzna. 
Stuprocentowa bezpieczeństwu,
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Bezgłośny fortepian
R E K O R D  O R Y  N A  P IA N IN IE

P. A lbert Steel z Nowej Zelandji 
po trafił g rać na pianinie bez przer y 
przez 112 godz. 23 min. — i pobił w 
ten sposób o 18 m inut dotychczasowy 
rekord w tej dziedzinie, ustanowiony 
przez amerykańskiego muzyka prof. 
Kampa.

Nie od rzeczy zatem będzie wspo
mnieć o wynalazku, który sąsiedzi p. 
Steela z pewnością przyjęliby entu
zjastycznie.

Mianowicie pewien wiedeńczyk 
skonstruow ał bezgłośne pianino ra  
djo-elektryczne, którego dźwięki sły
szy tylko grający  nrzy pomocy słu 
chawek.

Każde dotknięcie klawisza tego p ii-  
n ina w ytw arza obwód elektryczny * • 
powiadający częstotliwością nucie 
przez niego reprezentowanej. Często
tliwość obwodu zostaje następnie 
wzmożona przez lampy katodowe — 
przesyłające drgania do mikrofonów' 
w słuchawce.

Pianino rad jo  - elektryczne ma tę 
wyższość nad zwykłem, że dźwięk da
nej struny  trw a bez osłabienia tak  
długo, jak  długo je st naciśnięty kla
wisz, bez osłabiania swej siły: p o i 
tym  względem je s t zbliżone ao orga
nów.

KONIAK 
I KAMIENICA

Z  P R A W D Z IW E G O  Z D A 
R Z E N IA

Fabryki gazów trujących
B U D U IA  N IE M C Y  

W  S O W IE T A C H

Dowiadujemy się, że pewna ilość 
iu e m ie o .ih  inż.yrr-rów - chemików 
została .aanga-ow oi.a przez firm ę 
S to ltzaab irg  z H arahrrga, dla budowy 
i kierownictwa ^ b r ^ k i  gazów tr u ją 
cych pod Moskwą.

\V’adomo, że d ‘k!ór Stoltzenberg, 
wybitny ipecja lista  w dziedzinie ga
zów D ujących z-' rganizował już w 
Rosji w la tach 1028, 1927 i 1928 cały 
szereg fabryk na rachunek Sowie
tów.

Po '  ylm chu sklsrlu gazów w Ham 
burgu w dn. 20 m aja  1928 r., fab ry 
kacja ich zmniejszyła się. Obecnie 
Niemcy poczynili pomyślne kroki, w 
celu sprzedania Moskwie dawnych z a 
kładów' Trockiego nad Wołgą i wybu
dowania nowych.

Pan Klepalski, jowialny emeryt, po 
znał podczas gry w bilard u Loursa 
pana Z, mężczyznę w średnim wieku. 
Pan Klepalski grał lepiej, dawał więc 
chętnie nowemu znajomemu niejedną 
radę.

Pewnego razu spotkał go stojącego 
przy bramie jednej z największych 
warszawskich kamienic z butelką w 
kieszeni.

— O! Cóż zawiera ta buteleczka?
— Koniak Martella z czterema li

terami.
— Taki koniaczek musi być dobry! 

Co?
— Dobry.
— 1 drogi?
— Drogi.
— Ileż kOo/tuje taka butelczyna?
— Kilkadziesiąt złotych.
— A często to pan kupuje?
— Dwie na tydzień.
— Par.ie! — zawołał zdumiony e- 

meryt, — gdyby pan zamiast tego, ku
pował zwykłą czystą, to zaoszczędził
by pan tyle, że mógłby być pan właś
cicielem tej kamienicy!

Na to pan Z., ujmując poufale e- 
meryta pod ramię, oświadczył; Właś
nie dlatego, że jestem właścicielem 
lej kamienicy, kupuję taki koniak.

JEZUITA
W Y N A L A Z C Ą  Ż E L A Z O -B E -  

T O N U

W czasie rozbiórki kościoła Jezu i
tów w Nowym Orleanie uwagę kieru
jącego robotam i zwróciła konstrukcja 
murów, które wzmocnione były od 
wewnątrz żelaznemi prętam i.

Ustalono następnie, że kościół zo
stał wzniesiony w r. 1853 pod dyrek
cją  P. Cambioso, superjora konwentu. 
Miejsce, na którem budowano kościół 
było terenem  błotnistym i wilgotnym, 
to też budowniczy odstąpić m usiał od 
zwykłych zasad arch itek tury  i zasto
sować nową zasadę „żelbetu”, nie 
przypuszczając nawet, jak ie  znacze
nie w przyszłości osiągnie ten sposób 
konstrukcji.

Je s t to więc jeszcze jedna strona 
więcej w h isto rji wynalazczości du 
chowieństwa.

Radjo a manewrowanie
B E Z  G W IZ D K Ó W  I  K R Z Y 

K Ó W

Na wielu stacjach kolejowych Nie
miec uderza cisza, wśród której ma
newrują pociągi. Ani świstków, ani 
porykiwań syren a przecież — pomi
mo braku jakichkolwiek sygnałów — 
przegrupowywanie wagonów odbywa 
się z największą sprawnością.

Jak się tłumaczy ta zagadka? Otóż 
niemieckie koleje państwowe zastoso
wały do celów kolejowych, ściślej zaś 
do regulacji ruchu wagonów i loko
motyw, zarówno radjotelegrafję, jak 
radjotelefonję. W Erfurcie, Saalfeklzie 
i Halle wprowadzony został system 
Lorenza, przy którym na lokomotywie 
znajduje się niewielka, ramowa ante
na w najbliższem sąsiedztwie z maszy 
nistą — instalacja odbioro-a " —•> 
wzmacniaczami i głośnikiem. Na sta- 
cjach zaś Panków i H-'cht 
bione są próby z systemem Telefun- 
ken, przy którym kierownik pociągu 
jest informowany zapomocą jedno
stronnej telełonji.

G rób
A L E K S A N D R A  M A C E D O Ń 

SK IE G O

Wysłannik specjalny Sunday Chro
nicie donosi z Kairu, że archeolog an
gielski, Oward Carter, który odkrył 
kilka lat temu grób Tuteukamena, ma 
zamiar wszcząć poszukiwania w  oko
licach Aleksandrii, dla odszukania cia
ła Aleksandra Wielkiego.

Mimo, że wielu archeologów uwa
ża, iż szczątki Aleksandra Macedoń
skiego znajdują się w  sarkofagu, prze 
chowywanym obecnie w Stambule, p. 
Carter uważa, opierając się na oświad 
czeniach pewnych historyków, że cia
ło monarchy zostało przeniesione z 
pierwotnego sarkofagu do innego gro
bowca z czystego złoi a, który winien 
się znajdować w  Dolinie Grobów o- 
koto Aleksandrji.

tfCI* G9SP0DARCZE

F a b ry k a  m a s z y n
pońcrosznłczo-trykotażowych.

' poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 
d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  

W y u c z a  p o ń c z o s z n 1 c t  w a .

I. K u c i ń s k i
Warszawa, Nowy-Śwlat 38. ,

D podatku wyrównawczym
O P IN J A  Z W IĄ Z K U  IZ B

W sprawie projektu wprowadzenia 
podatku wyrównawczego od towarów 
przywożonych z zagranicy, Związek 
Izb . Przemysłowo - Handlowych sta
nął na stanowisku, że podatek ten, nie 
będąc uzasadniony potrzebami Skar
bu Państwa, nie jest jednocześnie ani ko 
niecznem, ani właściwem uzupełnieniem 
budowy podatku obrotowego. Cel na
tomiast tego podatku, jakim jest wy
równanie sytuacji konkurencyjnej pro
dukcji polskiej w zakresie podatko
wym dałby się najlepiej zrealizować 
przez wprowadzenie w życie będącej 
w opracowaniu nowej taryfy celnej. 
Gdyby ze względów technicznych nie 
mogło to już wkrótce nastąpić, Zwią
zek Izb, dla szybkiego przyjścia z po
mocą zagrożonym gałęziom produkcji, 
uważa za możliwe wprowadzenie po
datku wyrównawczego, pod warun
kiem uwzględnienia w jego strukturze 
następujących zasad:

1) Forma podatkn wiana mieć cha
rakter stawki analogicznej do stawki 
taryfy celnej, a więc pobieranej od wa 
gi lub sztuki importowanego towaru.
Wysokość stawki winna być zależna 
od zryczałtowanej wartości towarów 
podlegających opodatkowaniu, ustalo
nej z przeliczeniem na jednostkę wagi 
lub od sztuki i od zastosowanej sto- 
py podatku (do 6 proc. wartości wg. 
projektu), zależnej od ilości raz obro
tu, przez jakieby dany towar prze
szedł, gdyby był wyprodukowany w 
kraju

2) Wymiar podatku winien nastą- 
pić jednocześnie z wymiarem cła, a 
pobor jednocześnie z jego uiszcze
niem.

3) Od podatku winny być wolne ta 
kie towary, które nie są w kraju wy- 
rabtane.' v,;; i. , , , ,  .uo-oitv'i11

4) Rozporządzenia wykonawcze 
winny ustalać listy półfabrykatów i ta 
brykatów podlegających podatkowi, 
które byłyby ogłaszane nie częściej a- 
niżeli co 6 miesięcy na 3 mies. przed 
wejściem ich w żyóe.

5) Do podatku wyrównawczego nie 
powinny być pobierane żadne dodat
kowe opłaty j obciążenia.

6) Przedsiębiorstwa państwowe, 
sprowadzające towary z zagranicy, 
winny również opłacać podatek wy
równawczy.

7) Podatek winien być uchylony u- 
chwałą Rady M inistrów z chwilą wej
ścia w życie nowej taryfy celnej, a

MAJĄTEK ŚWIATA
Z A S O B Y  P O SZC ZE G Ó LN YC H  

N A R O D Ó W
i

Zasobność danego narodu jest rze
czą trudną do obliczenia: składa się 
bowiem na nią cały szereg czynni
ków, nie dających się określć z do
kładnością.

Majątek narodowy oszacować moż
na w przybliżeniu, biorąc pod uwagę 
wydajność ziemi, intensywność prze
mysłu i handlu craz zasób oszczęd
ności.

Wygląda on, jak następuje:
Stany Zjednoczone 353 miłjardy doi. 
Anglja 80 „ *
Francja 52 „ *
Niemcy 40 „ „
Japonja 22 „ „
Italja 22 „ „
Kanada 22 „ ,
Polska 20 „ „
Argentyna 13 „ „
Australja 12,5 „
Bdgja 12 „ „

Stany Zjednoczone przewyższają 
więc inne państwa niefylko majątkiem, 
lecz i dochodami, które wynoszą 62 
miłjardy dolarów rocznie: tej sumie 
może przeciwstawić tylko Angija za
ledwie 20 mil jardów dolarów

KOSZTY POŻYCZEK
N A  R Y N K A C H  M IE D Z Y N A  

R O D O W Y C H

W początku grudnia br. pcśyerici 
państwowe były notowane następu
jąco:

Stany Zjednoczone, Szwajcafja, 
lattdja i Szwecja 4 do  4 i pói pror 
przy dyskoncie 3 i pół do 5. -

Pożyczki Belgji, Francji, Japotiji, 
Australji 6 proc. przy dyskoncie 3 i 
pół do 7 proc.

Nemiec, Austrji, Grecji, Finlandj.
7 pnoc. przy dyskoncie 7 do 9 proc.

Wioch 8 — 9 proc. przy dyskon
cie 7 proc.; Polski i Jugosławji 9 i 
pół do 10 i pół proc. przy dyskoncie
8 proc.

Portugal ja, Rosja, Hiszpan j ł  -Tur- 
cja, nie wchodzą w rachubę z powo
du obniżenia wartości ich waluty, lub 
ze względów politycznych

w każdym razie nie może być pobie
rany dłużej aniżeli 3 fa ta.

8) Rozporządzenia wykonawcze 
winny być wydawane po uprzedniem 
wysłuchaniu opinji izb przemysłowo- 
handlowych.

I. S A N D Y .

W  B L Ę O N E M  K O L E
PO W IEŚĆ (Tł. z  francuskiego P.-wej)

4 i)
Tuż są na d rug iej stronie, na wyższym  brzegu. O ca

leni. P rzed  nimi ich poczciwe m iasto, gotow e, bezpieczne 
schronienie. Za nimi —  drzew a przy młynie słan ia ją się, 
w strz ą sa n e  jakim ś okropnym  śm iechem  przy blasku czw o
rokątnego  św iatełka.

  Już się nie boisz? —  pyta łagodnie Sylwin.
  Nie. D ziękuję ci, braciszku,... Już jestem  spoko jna

o A natola, kiedy mówisz, że m u nic nie grozi. A tak  się 
bałam , żeby nie był w padł do rzeki...

  W idzisz, w szystko w porządku.
Z asłania nagość brata , jako w ystępek —  płaszczem  

kłam stw a. Laura nie pow inna wiedzieć, że jeden jest bez
wstydny, a drugi cierpi najsroższe katusze, bo  ona, —  to 
druga ich matka, pozbaw iona w szelkiej pociechy, a pozo
staw iona im przez tę co odeszła...

K łam stw o uratuje sytuację, kłam stw o um ożliw i im 
w spółżycie. Jutro słońce w stanie, jak  co dnia, nad g łow a
mi sierot, A nato l pow róci o św icie, potem  zażąda jak zw y 
kle gorącej kawy. k tó rą  m u L au ra  p rzygotu je i poda skw a
pliwie. P óźniej on pójdzie do sw ojego, zajęcia, a Sylwin do 
sw ojego ... N a posiłek południow y zejdą się wszyscy ra 
zem... Razem ?...

D ziw na rzecz, — p róbu je  zastanaw iać się Sylwin 
w drodze pow rotnej —  na sam ą myśl o te j m ożliw ości b u 
rzy się we m nie wszystko... Rozdwaja się moje jestestw o,

w idzę w sobie iakobv dwie istoty, pa trzę  na cierpienia te j 
drugiej, te j obcej... Ulżyło mi, że już niem a te j daw nej... 
Ale gdzież my jesteśm yr

—  P rzed  naszem i drzw iam i, —  odpow iada L aura
«'.y*

Sylwin w chodzi po schodach, czepia się prętów  balu
strady, —  jak  zwykle, jak  codzień.

N O W Y  CZŁ O W IEK
—  Ależ nie, upew niam  panią.
—  Jak to  nie? D osyć na pana spojrzeć... I nie ta ję  w ca

le, że L au ra  po to  tylko w ysłała pana do m nie z tym  pa-
kuneczkiem , bo spodziew ała się, że ja po trafię  pana ro z 
ruszać i coś z pana w yciągnąć... W idocznie zbyt śmiałe ro 
kow ała sobie nadzieje...

—  Zapew ne, bo ja  nie m am  nic do powiedzenia...
P y tan ia  panny de L ieussac drażniły  Sylw ina Miał

dla niej dużo sym patji, ale tym  razem  w ydała m u się dziw 
nie n iedelikatna i niedyskretna.

T o  naw et w cale do niej niepodobne, —  m yślał —  wi
docznie L au ra  m usiała ogrom nie ją  o to  m olestow ać. Ale 
czy ja  napraw dę tak bardzo  się zm ieniłem ?...

P an n a  E ugen ia  bezw iednie odpow iedziała jego my
ślom :

— W  przeciągu pięciu miesięcy strac ił pan osiem kilo.
—  T o naw et m niej, niż dw a m iesięcznie, —  próbow ał 

obrócić rozm ow ę w żart, bo te raz  i drw ić się nauczył.
—  Ja m ówię zupełnie pow ażnie, — odrzekła wyniośle.
M iał ocho tę krzyknąć: „A  pani w łaściw ie co do te 

go?" —  ale się poham ow ał przez grzeczność.
—  N ie chodzi tu  o sam o chudnięcie, ale i pańskie 

usposobienie zm ieniło się nie do poznania,

—  N ie zauw ażyłem  tego, p roszę pani.
—  T o  się rozum ie! A le wszyscy z pana o toczenia to  

zauważyli.
—  C hyba nie jestem  trudny  w pożyciu... N ic nie m ó

w ię ..
—  W łaśn ie o to  chodzi! T o w cale do pana n iepodob

ne. P an  był zaw sze pełen życia, a nie był pan nigdy taką 
m um ją, jak  pański b rat.

Sylwin drgnął. P an n a  de L ieussac, niezm ieszana ten . 
wcale, ciągnęła d a le j:

—  M iędzy A natolem , a panem  jest cała przepaść. 
W cale nie w yglądacie na rodzonych braci... Czem u pan tak  
odosabnia się u siebie w dom u?

—  N ie mam sw ojego dom u.
— T o niech się pan o niego postara! 

i- —  K iedy nie mogę,
—  T o  ja  panu  pom ogę, jeśli będzie potrzeba. W iem  

dobrze, jakie wy tam  życie prow adzicie. T ak  dalej być 
nie może. 1

— P ew no L au ra  pani opow iadała, że ja  urządziłem  
sobie pracow nię ze składu s ta rych  rupieci i że tam  prze
siaduję. P o  co ona plecie tak ie  bzdury! »

—  T o wcale nie są takie bzdury, jak  się panu  zdaje. 
S koro  m łody człow iek zam yka się w ieczoram i w jak ie jś 
skrytce, żeby być sam...

— W  skrytce! Cóż znow u! P okażę pani kiedy tę  
m oją pracow nię. )

—  B ardzo dziękuję. Zbyteczne. Chodzi mi tylko o to : 
dlaczego od sześciu miesięcy nie spędził pan ani jednego 
w ieczoru z rodzeństw em ?

— T a L aura, to  straszna  gaduła!
—  O na tylko bardzo  cierpi, panie Sylwime.

(C. d. n .).



SŁOŃCE ETJOPJI
Je an  cTEme. S ionce E tjo p ji. P o  

w ieść egzotyczna. P rzek ład  a u to ry 

zow any. W y d aw iic tw o  M A.rcta 

w W arszaw ie

W  czasach naszych, gdy tak  
m odny jest w szelki egzotyzm  w li
te ra tu rze , gdy pisarze różnych n a 
rodow ości prześcigają się w w ynaj 
dyw anm  tem atów  i środow isk jak- 
la jo ryg inaln ie jszych , gdy nie pozo 
Stawiono w spoko ju  najdziKSzycb 
rakąl ków D alekiego W schodu  i Za 
:hodu, ta jg  syberyjskich, dżungli 
afrykańskich i wysp O ceanji — za
pom niano jaicos o całem  w elk iem  
państw ie, jednem  z najstarszych  na 
tu li ziem skiej, tajem niczym  kraju , 
w k tórym  rządzą po tom kow ie le
gendarnej k rólow ej Saby i króla 
D aw ida —  o E tjo p ji - Abisynji.

A przecież jest to  k ra j jeden z 
lajdziw niejszych. M ieszanina ćhw - 
lych ras rządzona feudalnie, wy- 
tna jąca  religję chrześcijańsitą, a 'e  
wypaczoną, zepsutą.

Pow ieść Je a n ‘a d‘E m e , Słońce

Etjopji" przenosi nas właśnie do
A bisynji i daje  obraz  panujących 
tam  stosunków , m aluje charak tery  
n ieznanych  n<.m pó łbarba t zyńców-

Na ziemi etjopsk ie j w poszuki
w aniu  niezw ykłych Wrażeń znala
zło się m ałżeństw o angielskie. On 
—  lord P aw n b rid g e , osobistość 
w ysoce n iesym patyczna, gen tle
m an - pijak, ego ista  i p ró ż n h k  ary 
stokratyczny . O na —  Lady O felja 
z pochodzenia F rancuzka, w ycho
w ana przez o jczym a - m arynarza, 
k tó ry  i n a  em eryturze nie zaprzer 
sta ł włóczęgi po całym  świecie, — 
przysw oiła sobie w łóczęgostw o o j
czyma. O felja  została Lady D ow n 
b iidge najw idocznie dla ty tu łu , by
ła bow iem  bogatsza od męża. W  
E tjo p ji spo tyka daw nego swego 
ad o ra to ra , m łodego w łoskiego dy
plom atę, p. Balzani, k tó ry  wciąż 
jest rozm iłow any w u roczej F ra n 
cuzce, niepom ny, iż w ystrychnęła 
go na dudka.

B alzani raialby m ożność spo 
kojnego  adorow ania pięknej lady 
przy boku jej męża, gdyby na wi
dow ni nie ukazał cię bonaterski 
krajow iec. R as - G uiorguis, w ład
ca wielkiej prow incji, .feodal etjop-

ski, g run tow nie  w ykształcony w 
E uropie. ' -

K siążę etjopsk i jęsi oczarow any 
przez w dzięczną „m gtesę". W  s to 
sunku do m ej zdobyw a się na ry 
cerskość, k tó re j nie pow stydziliby 
się kaw alerow ie średniow ieczni 
pięknych dam . Los usuw a m u z 
drogi p Balzani, k tó ry  w skutek 
obow iązków  służbow ych musi wy 
rzec się tow arzyszenia lady Ofelji 
w je j w ypraw ie na lwy i kiidu

O felja  s ta ję  się o fiarą  nieszczę
śliwego w ypądku. W ydoby to  ją  
n ieprzy tom ną z pazurów  lwa. P o  
ciężkiej bardzo  chorobie —  O felja 
budź się —  w pałacu G ulorguisa, 
k tóry  użył nadludzkich w prost wy 
siłków, by u ra tow ać  jej życie.

M ąż nie wie co się stało  z żo
ną. Gdy udała się na w ypraw ę, spal 
jeszcze po libacji, gdy otrzeźw iał, 
zadow olił się w iadom ość ą, iż praw  
dopodobnie sta ła się o fia rą  dzikiej 
bestji. P o  kró tk iem  poszukiw aniu 
oajechał jako w dow iec do E uropy  

W ódz etjop ijsk i rozpala się tym 
czasem  nam iętność ią do zn a jd u ją 
cej się w jego m ocy Ofelji. W y 
znaje je j miłość. Lady p rzy jm uje 
to  z oburzeniem , u rażona  w swej

   P O Ł S F  A --^ ~

dum ie. Ale, gdy G uiorguis znaiazł 
się po rycersku i stosow nie do woli 
,,inglesy" w szystko przygo tow uje  
do od jazdu  z pustyni lady stw ie r
dza, iż „serce je j przem ów iło". Z o
sta je  więc....

Idylla trw a  pół roku. O kazuje 
się przytem , że książę ma żonę 
praw ow itą, k tó rą  odsunął. N ie k o 
chał je j nigdy, było to  bow iem  mał 
żeństw o „dynastyczne", ale E tjop - 
ka z królew skiej krw i nie m oże po 
godzić się z krzyw dą. B urzy lud 
przecjw  m ężowi, gw ałcącem u p ra 
wa swego narodu . D ochodzi do 
wielkiego pow stania. W iększość 
feodąłow  opuszcza księcia. O n zaś, 
bez w idoków  pow odzenia walki, 
podejm uje ją, chociaż m ógłby z a 
żegnać burzę w ydaleniem  cudzo
ziemki. L ady  jest św iadkiem  m or
derczej bitwy. Ale nie usuw a się 
sam a. W reszcie przy G uiorguisie 
pozosta je  zaledwie ga tsć  w iernych 
K aże więc je j odjecnać, dając m oż
ność bezpiecznej ucieczki W iado
mość tę lady przy jm uje jako  ob ra
zę... uciekać w szakże musi. K siążę 
wypędził 'ją ,  by ratow ać tron  
pizodków . T ak  oświadczył. Było 
to  jednak  kłam stw o. M ówił tak,

gdyż wiedział, iż inaczej zechce 
dzielić sw ój los z jego losem. C ho
dziło mu o u ratow an ie  jej.
„ u O feija dow iaduje się o tem  do
piero w m iejscu bezpiecznem , na 
te ry to rju m  w łoskiej E ry tre i —  i 
wie, że G uiorguis w ezw i; ją, o ile 
w alka o tro n  będzie dla niego zwy
cięską.

O felja, przebyw szy w osiem dni 
olbrzym ią przestrzeń, z pośw ięce
niem  połow y ludzi je j tow arzyszą
cych, —  jest -prawdziwym  łachm a
nem  człowieka... Ale na p o ste ru n 
ku włoskim spotyka pana Balzani 
siwego ze zgryzoty, ale zawsze 
w iernego . M ów i je j o rozw odzie 
z A nglikiem , o „now em  życiu". 
O feija n_e odrzuca o ferty  —  czeka 
na w ieść z daleka. W ieść ta  p rzy
chodzi. R ycerz pustyni zwyciężył. 
Ofeija znika pew nego poranku.

I jeśli m ożna zrozum ieć pół- 
barbarzyńcę G uiorguisa, p rzelew a
jącego m orze krwi, by u trzym ać 
przy sobie E uropejkę, cudzą żonę 
—  bo wilk zaw sze będzie po ję
cie dźw .ęku utożsam iał z pojęcienr 
an ty lopy  —  to jakza w ygląda prze- 
rafinow ana, an tyku ltu ra lna  O felją 
dla k tó re j praw em  jest głos na 
m iętności L . R
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C zytajcie  i rn zp o w szecb n  ihlcie P clsłię

! !P łask i  łEGAREKH
Z WIECZkEM HIEUlfKąCEM SIE SZK&1 M. : 

N o w y  i r /  . r J a z e k l l  tyłku 7 .J5).
W ysyłam y pocztą za zaliczeniem  e l e g a n c k i  

zegarek niklowy s. .Chronom etr*. — Chód dźwięczny na ka
m ieniach. W yregulow ane do m inuty z gw arancją  za dobry 
chód na 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 13. 21, <25. 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. Na rękę  z  paskiem  14, 17, > ,
30, 35, 40, 60 i 57 zł. Z francuskiego nowego złota „Placko 
P ’o r“ ntczem się nte różni od prawdziwego złota 14 kar. 
15.50, 2 szt. 30, 3 s z l  44 z l ,  ręczne z paskiem  lepszego ga
tunku 20, 25. 37, 45, 55. 65 zł. Ludziki stołowe 15, 17 i 20 
lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota p 

Ul- 2.15, 3, 3.75, 4.S5 i 6 zł. 7.a koszta przesyłki i opakow anie 
płaci kupujący.

b ą ir . BJfJąd Genewskich 7cgBrlrów .M ONTRE* WARSZAW A, SIENNA 27. Oddział 12. 
Euma  egzystuje oa roku 1000. Nagrodzona wi^ióma złotemi m edalami i krzyźąihi. Z*  

to h io ć  naszych żegarków  otrzym ujem y setki Ustów dziękczynnych.

P & T E F Q ? 4 Y  prawdziwe po*eca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

ADAM KLIMKIEWICZ
marszałkowska 154.Warunki

dogodne
Cenniki

bezpłatnie

Zetłid S l ^ A R S K d - l  CCH4MICIB9Y
s r s z a w a .  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w ykom fc eolldnie, terminowo 1 tanio: instalacje wodociągowe 
« .tkfryczne, c iucJa okien i drzwi, balkony, balustrady, ogrodze

nia cmentarne* ia lu zjt do drzwi i okien sklepow ych tu dzlei wszel
kie reparacje.

ca

CA

r*M

Znanr Zakład Krawlackl

ST.  M W A K 3 W S K 1 E 8 3
How-Śwlat Hr. 62. Ttlafw 218-31
poleca najnow sza fasony. P rzy jm u
je zam ówienia z  w łasnycn  i pow ie
rzonych  m aterjałów  ł w szelkie ro 
boty w zakres kraw iectw a wcho
dzące. C E N y  P R Z  y  ST Ę P N  E.

„ W ie lk a  O K A Z JA '
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

U. W E H Y K 0 W S K I
luźna Nr. 12 i.m. 1 7 0 .9 9

nfeftne dj§ p-j*;
S~BKE43E
Wielki wybór, rutami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat.
B  U n k i e w i  c  a

ul. Hoża Nr. 54 m. I.

Krawiec męski 
A. KOWALEWSKI
W i-szawa, Krucza 34, 
p’crwsze piętro, front 

h i  128-ul.
Dolecą wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solidnym udz^- 

lamy krcdytu.

g o d n i e j s z e !  n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu- 
fcr, fasony modi.e, robota 
solldn-. Kacprz/k, Nowo- 
grodzKa 27, telefon 249-03.

F a b i/u n ?  sk ład  Podao<A 
i Trykots.2f

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

w prost ho te lu  Royal TsL 179-55 
P o l e c a ,  w yroby własnej fabry-. 

kacji po cenach  fabrycznych.

Tabrym Skład? tfstill 

K  Ł  A  $  U  gf I I
ftJiszE a, 2ćraur!a Nr 2  

i thcnicina 6.
FoJeta węW e gwarantowanej do
broć J: sypialnie, stołowe, gabinety, 
talony ('raz pojedyńcze sztuki: 
fczafy, kredensy, bibljoteki, biurka 
stoły, oraz wyroby taplcerskle 1t. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

. Q R ? 0 P S D J A F’
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
lecznicze 

Rupturowe 
oandaże 

Cumowe 
pończochy 

f-OLECA

W lacliow ioz
Wr-szawa

MARSZAŁKOWSKA 123

J'1'1 atko, tylko 

puder, mydło i krem 
r-SBE 573 FM A H A
uczynią twe dziecko 

zdfowem i kwitnącem.

farby lakiery 1 cłiemlkalj*

Ldrisław Ruflimki
Watazawa, Podwale 13

»el. 355-22 i 191-30.

M E D A L E  Z Ł O T E l
P&taistsurg 181 Br., Warwa*! 1SŁ/ 

C R T O » E D A  
A N T .  K U G L E R

5AiT-SZAt»lj.tsU Hr. 42
to ia fo n  1 4 6 -3J .

Poleca najnow- 
ezych ulepszeń:

fr o t e iy ,  aparaty 
ortopedyczne, pa- 
f y  b r z u s z n a  i 
y i z ep u k ll n e we, 
nkłaakl na płaską 
etopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

L e c z i i i c z e
l l i j o d i ł c e  
d ilegbwosci 

guzó* d n a- 
wych i prostu- 
j ą c e paluch)

poleca zakład 
ortopedyczny.

A N T .  R U G L E f t
Marszałkowska ł2  teł. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

o o o o © © ® o o

bu t/ rtw m t
w y t o t u /u k l  

SZEWC 0RT0PEDY5TA

A l U £ l ^ C K |
■ elektoralna 19.

-ledyn y R h r z e ś s i j a ^ s k !
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
Wtrtuw *i'»y Blat 38. T«l«tor 149-11. 
poleca pończochy, skarpetki 
1 reformy w wielkim wyborze.

f ft B *rv I . 1  t  TĆJIXE»

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca Frmru

CFYlEWSKI Zło*a 15.

C .  S o f i t c w - s k *
W Warszawie, Marszałkowska 39-j. 

Telefon 13^-96,
Przyjmuje obstatunkl z własnych 

powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o l id n y m  udsielamy k r e d y tu .

P l O S I A  V  I E C Z N s
reparuje rpecjalny zakład po 

nach przystępnych

1 . K u liń s k i  j s. Z aJ« c
lowy-^wiat 53 w podwóran

Tel. 140.2J.

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmuję zapisy, codziennie przy

jezdnym locum  na miejscu

Czesław Kurowski
M a g a z y n  Ubiorów H e i k i t b

W a r s z Ł w a  
W s p ó l n a  5 7 . 1  d .  16 1 -7 0 ,

F I  1 7 ^  Wielkl wybó1r U I  u M  n a j n o w s z y  c i  
m o d e l i  p a r y s b i c h .  C e n S  
p r z y s t ę p n e  W a r u n k i  Itd | ;

M . n s s s o w i K i
C h m lc in a i  3 6 .  - Te*. S 5 - 3 L

E k f f l C B H  c a ? a !
P I ł ł B ł ł  n a ; 3 n . j w l e '

s y p i a l n i e  g a b i n e t o w e ,  s o l i J '  
n y m n a  tc A T Y ,w y r w o m !  w ła ’ * 
n e j ,  p o i c c a  F. f i r b a n l i r * 1' ^

W ilcza 2 0  F ó g  K ruczej

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

l f rl  Ś N J S a i l Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Pojeea wykwintna robotę że swo
ich I z powierzonych niaterJ-ALW.

boiidnym udziela kredytu.
MEBLF LUKSUSOWE. G a b in e t
ntr sypialnie, salony m a oon lo --  
stocone, 'Jutiowe >arn'fu ry r ‘ 
rżane . owe 1 okazyjne. Wybór pię
knych kompletów e  azyjnycn po 
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KULTURA I SZTUKA

PRZED WOJNĄ I OBECNIE
CZESI A  P IŚ M IE N N IC T W O  P O L SK IE .

K iedy w r. 19 14  z pow odu w y
padków  w ojennych była zaw ieszo
na „B ib ljo teka polska", w ydaw ana 
przez E. B euforta  w  P rad ze  cze
skiej, zaw ierała ona ju ż  przeszło 60 
tom ów . W  jej ram ach  pojaw iły się 
tłum aczenia na język czeski n a 
stępujących  au to ró w  p o lsk ich : Ga- 
w alew icza, G ąsiorow skiego W ., 
Z acharyasiew icza, Bałuckiego, L a
ma, Sienkiewicza, Boi. P rusa , El. 
O rzeszkow ej, Gabr. Zapolskiej, K o 
rzeniow skiego, Sew era M acie
jow skiego, R eym onta, Żerom skie- 

- go, W eysenhoffa i w ielu innych. 
K siążnica cieszyła się w ielką po 
czytnością i była bardzo łub iana 
szczególnie w szerokich kołach lu 
dowych.

O bok niej w ychodziły liczne 
tłum aczenia z beletrystyki polskiej 
także w itriyeh  firm ach  w ydaw ni
czych, jak  to  J. O tty, V ilim ka, T o- 
picza, U nja, H ejdy i in.

K ro tk o  przed w ybuchem  w ojny 
eu ropejsk ie j ukazał się w druku  
spis tych poetów  i pow ieściopisa- 
rzy polskich, k tó rych  dzieła były 
od drugiej połow y w ieku 19 -go aż 
do 19 10  r. p rzetłum aczone i książ
kowo w ydane w języku czeskim. 
Sam o wyliczenie nazw isk  i ty tu 
łów  zabrało  w tedy osiem dziesiąt 
sześć stron ic  d ru k u  dużego fo r
m atu .

P odczas w ojny tłum aczono z 
n a tu ry  rzeczy mniej, natom iast w 
okresie pow ojennym  kult dla pi
śm iennictw a polskiego w Czecho
słow acji jeszcze bardziej się ro z 
rósł. ..B ibljoteki P olskiej", co praw  
d a ';'ju ż  w ięcej nie w znow iono, ale 
niem a jednego w ydaw cy w kraju , 
k tó ryby  nie opublikoyyał p rzyna j
mniej k,iika tłum aczeń z polskiego 
w postaci osobnych tom ów  książko 

T łum aczeń porozrzucanych  
po gazetach  n ik t n a tu ra ln ie  nie byl 
do tąd  w stanie spraw dzić i rozse- 
gregow ać. Tych jest isto tn ie  m nó

stw o. Za to  sporządzono niedaw 
no tem u obszerny spis tłum aczeń 
w ydanych książkowo.

W edług najnow szej, fachow o 
opracow anej b ib ljografji, wyszło w 
osobnych edycjach tłum aczeń z 
polskiego: w r. 19 2 1  —  2 6 ; w r. 
1922  —  3 4 ; w r. 19 23  — 2 8 ; w r. 
1924  — 4 2 ; w 1925  — 3 1 ; w r. 
1926  —  26 i w r. 1927  — 38 . A 
więc w ciągu siedm iu przeszło lat 
przeszło dwieście. O ileby zain te
resow anie lite ra tu rą  polską w śród 
Czechów  poszło w dotychczaso- 
wem tem pie, ilość tłum aczeń książ 
kowych doszłaby za jakieś dw adzie 
ścia la t do tysiąca i to  tylko w 
okresie pow ojennym . Świadczy to 
nietylko o coraz żywszem  za in te
resow aniu się literatów , w ydaw ców  
i czytelników  czeskich w spółczesną 
p rodukcją  beletrystyczną Polski, 
lecz także o in tensyw nie up raw ia
nej ku ltu ra lnej w zajem ności pol
sko - czechosłow ackiej.

W idać to  zresztą także z ilo
ści oryginalnych książek czeskich 
nap isanych i w ydanych przez pu 
blicystów  czeskich po przew rocie 
państw ow ym  w 19 18  r. o Polsce i 
P olakach. D o końca 1928  r. n ali
czono ich 2 7 . Są to  podręczniki, 
w spom nienia, prace inform acyjne, 
zbiory artykułów  ze w szystkich 
dziedzin dzisiejszego życia w e
w nętrznego polskiego. P  ad tym  
w zględem  Czesi w yprzedzają bez
w arunkow o w szystkie inne narody  
słowiańskie. N ie jest to  oczyw iś
cie w yłączną zasługą pojedynczych 
w ydawców, bo pozostaje  w zw iąz
ku z tradycjam i słow iańskiem i z 
czasów  przedw ojennych. B ardzo 
pocieszające jest, iż ,.Jugosłow ianie, 
idąc za przykładem  'sw ych braci ; i 
sojuszników  z P rag i i B erna, rów 
nież poczynają od jakichś pięciu 
lat coraz częściej tłum aczyć bele- 
try stów  polskich na język serbo - 
chorw acki 1 słow eński.

N A  F A L A C H R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

ETER U

M U Z Y K A  ,
JAŚ I MAŁGOSIA W O PERZE 

KONCERT SYM FONICZNY

Mało mamy oper, któreby w tak  
m iły nastró j wprowadzały słuchacza, 
jak  IJaś i Małgosia E. Humperdincka. 
Od szeregu la t w ystaw iana w okresie 
św iąt Bożego Narodzenia je s t pożą- 
danem przedstawieniem nietylko dla 
„milusińskich” ale i starszych z uwa
gi na świeżą i pełną szczerego uczucia 
muzykę. Zapewne, że poważna, prze
ważnie polifoniczna oprawa melodyj 
ludowych i dziecinnych oraz ustępów 
tzysto orkiestralnych nie odpowiada 
łej naiwnej baśni, ale skoro kompo
zytor pa rty tu rę  swoją w sposób tak  
kunsztowny już opracował, należy się 
11 tem już liczyć i z należytą sta rań  • 
jiością ją  odtworzyć. N iestety nie mo- 
#emy powiedzieć, by przedstawienie 
J a s ia  i Małgosi na naszej scenie 
wskazywało na dostateczne przygoto
wanie. O rkiestra bowiem nasza cza
sam i doskonała g rała  tym  razem, jak- j 
by to była próba, a  również i niektó
rzy  soliści niezupełnie opanowali swe 
p a r tje  (np.: Terenkoczy i Grudziń
ska). Dobrą natom iast Małgosią była 
p. Karwowska, je j rodzice p. Wi
śniewski i p. Przygodzka oraz cza
rownica, p. Szereszewska. Ponieważ
nad przedstawieniem czuwa w ytraw 

na ręka kapelm istrza p. Bojanow- 
skiego, więc przypuszczać należy, ze 
następne przedstaw ienia Ja s ia  i Mał
gosi pójdą już gładko.

O statni koncert symfoniczny nie 
ściągnął wiele publiczności do sali 
Filharm onji. P rogram  bowiem, które
go najw ażniejszą pozycję stanowiła 
sym fonja czw arta G. M ahlera widać 
nie nęcił bardzo. Świadczyłoby to o 
tem, iż muzyka tego ongiś tak  znane
go kapelm istrza wiedeńskiego, nie ma 
ja k  dotąd u nas licznych zwolenników. 
Może przyczyna tego leżałaby w pew
nego rodzaju uprzedzeniu do kapel
mistrzów kompozycyjnych, zwłaszcza, 
jeżeli jak  w tym  wypadku M ahler — 
dyrygent — zawsze usuwał w cień 
M ahlera — kompozytora.

Inne punkty program u wypełniły 
utw ory polskie i to już znane ja k  po
em at P. Rytla „Legenda o św. Je 
rzym ” lub poniekąd nowe ja k  „B aśń” 
I. Sternickiej Niekraszowej. Kom
pozycję tę  bowiem poznaliśmy już 
przed dwoma la ty  na popisie uczniów 
konserw atorjum  a  po obecnem jej 
usłyszeniu w dobrem wykonaniu or 
kiestry filharm onicznej utw ierdziliś
my się, że młoda kompozytorka roz
porządza talentem  znacznym i że w 
swej Baśni dała wiele świeżej i pełnej 
dobrych pomysłów muzyki.

J. Gł.

P rogram  Polskiego Radjo na czwar
tek, dnia 2-go stycznia

W ARSZAW A: 12.05—13.10 Muzy
ka gramof. 16.15—17.00 Muzyka g ra
mofonowa. 17.15 W śród książek. 17.1,5 
Koncert solistów. 19.25— 1940  Muzy
ka gram of. 20.15 Feljeton p. t . :  Pola
cy Amerykańscy. 20.30 Muz. lekka, 
21.30 Słuchowisko z W ilna. 22.25 Z 
dymkiem papierosa. 23.00—21.00 Mu
zyka tan. '

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 13.10—16.15 T ransm . z W ar
szawy. 16.15—17.15 Koncert gram of.
17.15— 17.10 Kobieta w dziejach pol
skich. 17.15 Transm . z W arsz. 18.;f5 
Gadki podhalańskie. 19.10 Transm . 
z W arsz. 19.25—19.50 Symbolizm 
Przepióreczki Żeromskiego. 20.05 
Koncert wieczorny. 21.30 Transm . z 
Wilna. 22.15—23.00 Transm . z W ar
szawy. 23.00—21.00 Muz. tan.

POZNAŃ: 13.05— 11.00 Koncert
gramof. 16.55—17.10 Korespondencja 
krótkofalowa. 17.10—17.30 Audycja 
dla żołnierzy. 1745—1845  Transm. 
z W arsz. 19.00—19.20 Odczyt. Czem 
może nauczycielstwo i społeczeństwo 
ułatw ić zadanie wychowania młodzie
ży. 19.20—19.10 Odczyt rolniczy. 20.00 
—20.25 K urs franc. 20.30—21.30 Wie
czór kolend. 21.30- -22.15 Transm . z 
Wilna.

KATOW ICE: 12.05—13.00 Koncert
gram of. 16.20—17.15 Koncert gram .
17.15—17.15 Polska na tle kultury  ła 
dów słowiańskich. 1745—1 8 4 5  Kon
cert solistów. 19.30—19.55 Odznaka 
sport. Pol. Zw. Narciarskiego. 20.00— 
20.05 Kom. Zw. Kół Śpiewaczycn.
20.15—21.30 Transm . z W arsz. 21.30 
—22.15 Słuchów, z Wilna. 22.15—
21.00 Transm . z W arsz.

W ILNO: 12.05—13.10 Muzyka po
pularna. 13.10—13.20 T ransm . z W ar
szawy. 16.15—17.00 Muzyka gramof. 
17.00— 17.15 Kom. 01-g. społ. 17.15—  
1&\%5 Transm . z Warsz. 19.10- -19.35 
Przegląd filmowy. 19.35—19.55 K urs 
fo tografji. 20.15—21.30 Transm . z 
Warsz. 21.30— 22.15 Audycja literac
ka: Złota czaszka J . Słowackiego.
22.15—23.00 Transm . z W arsz. 23.00 
—21.00 Muzyka tan.

ZAGRANICZNE: 16.00 L>aventry. 
Koncert symf. 17.30 Langenberg. 
Koncert W altera Niem anna. 19.30 
Budapeszt. T ransm  z Opery. 20.00 
Bratisława. Transm . z Opery. 20.00 
F rankfurt. Wieczór Hugona Kauna. 
20.30 Wrocław. Koncert symf. 20.30 
Berlin. M ajor B arbara — komedja 
Shawa. 2040 Monachium. Koncert 
symf. 21.00 Wiedeń. Koncert wokalny.
21.00 Paryż. Le M isanthrope — ko 
m edja Moliera. 22.00 Daventry. We
soła rew ja. 22.35 Londyn. Milestones, 
sztuka Arnolda Benneta.

OSAD NA ZĘBACH
Osad na zębach powstaje 

p rzez tworzenie się związków ze 
śliny i resztek pokarmów, które 
tworząc stalą materię osiadają na 
zębach i pozbawiają je natural
nego koloru.

V  dzieci często występuje za
barwienie zielone, które nadaje 
zębom wygląd porośniętych 
mchem. Dzieje się to wskutek te
go, że zw iązki cukru, pozostając 
dłuższy czas w ustach, wytwarza

Szczególnie szkodliwy jest ka
mień, tworzący się pod dziąsłami. 
W ysadza on zęby z  normalnego 
ich łożyska, atakuje nerw i powo
duje ruszanie się pojedynczych, 
a następnie i sąsiadujących z  nie
mi zębów. Leczenie przedsięwzię
te w porę może ocalić nawet już  
ruszający się ząb. Natomiast za\ 
niedbanie spowoduje uszkodzenie 
całego szeregu zębów. Leczenie 
tego wypadku jest dość skompli-

ją kwasy, które powodują zw ap■ 1 kowane. Lekarz musi odchyłic
nienie emalji na zębach. Również \d ń ? f  a 1 zn ojdujący. sit  tani ka'
częste jest zjawisko występowa- 1 z askrobywać. >
ma u dzieci, jako też i u star- Pozatem, występują w janue
szych, osadu wapiennego, który ustnel  zabarwif ia z ebów, spowo

dowane paleniem tytoniu, lub
wskutek założenia złych plomb.

osadza się na zębach jako stała 
twarda masa, szczególnie w m iej
scach, do których trudno dociera Dla zap0bieźenla 
szczoteczka podczas czyszczenia iy>m  wypadkom polecenie godne
zębów. Osad ten powiększa się i ’est stale c^ szczenie z ?bow przy  
może być usunięty tylko drogą Pom ocy miękkiej szczoteczki i pi o 
mechaniczną przez dentystę \szbu blb dobrel Pasty Ponadto 
Znajduje się on także w otworach konieczne jest poddanie od czasu

dc czasu wszystkich zębów oglę
dzinom  dentysty i to nawet w wy 
padkach, kiedy zdaje się, że wszy

zębów.

D łuższe pozostawanie osadu
jest bardzo szkodliwe, gdyż nisz- stko jest w porządku. Zapobieg- 
czy się przez to nerw zęba, a nie to późniejszem u oszpeceniu 
wskutek tego i rozpudrdęcic się jamy ustnej, oraz wydatkom na le 
całego zęba nie jest wyłączone. czenie ju ż  zepsutych zębów.

Z K IN O T E A T R Ó W

OPERA
MASCAGNIEGO

DLA FILM U  DŹWIĘKOW EGO 
Znany kompozytor włoski, P io tr 

M ascagni, oświadczył, że otrzym ał 
ostatnio od wielu przedsiębiorstw  fil
mowych północno-amerykańskich pro

pozycję dokonania adaptacji swycn
oper dla celów filmu dźwiękow ego._
Kompozytor je s t jednak zdania, że 
opery, niekomponowane specjalnie dla 
tego celu, będą zawsze czemś sztucz 
nem, to też m a on zam iar skompono
wać specjalną operę dla film u dźwię
kowego, k tórej nie pozwoli wystawić 
na scenie operowej.

Z POLSKIEM I NAZW AMI MIAST 
Dowiadujemy się, że największe 

stowarzyszenie geograficzne na świc- 
cie „N ational Geografie Societe” w 
W aszyngtonie, w wydanej tego roku 
mapie 1 św iata zastosowało po raz 
pierwszy przy oznaczaniu m iast pol
skich polską pisownię, dzięki czemu 
na mapach tych spotykamy np. napis- 
W arszawa, zam iast, jak  dotychczas, 
W arsa w.

DARY
DLA MUZEUM NARODOWEGO 
W ostatnich czasach Muzeum N a

rodowe w W arszawie otrzymało wiele 
cennych darów, m. in. au tog ra f A r
tu ra  G rottgera, sta re  gdańskie świe
czniki, brew jarz po ś. p. ks. K. Bud
kiewiczu, obrazy olejne Axentowicza, 
Kossaka, F ała ta , Sichulskiego, druk 
D uffoura z r. 1789 i t. p.

P A N  C A P IT O L . Ju d y ta  1 H olo- 
fernes. F ilm  włoski. W łasność b iu 

ra  E nhafilm  
1 W yrządzilibyśm y : krzywdę 

włoskiej robocie, kw alifikując ją  
niżej poziom u. Przeciw nie. Scena
riu sz  „Judy ty  i H o lo fernesa" jest 
w ysokow artościow y ma m oc sil
nie akcentow anych m om entów . 
P rzeprow adza ro z tro p n ą  fabułę, 
k tó ra  ukazu je  nam  wielki zasiąg in 
teresów  cyw ilizacyjnych i osobi
stych, pow iązanych nader zręcznie. 
Z arzu t m usim y uczynić, ale nie do 
tyczy on tej części, k tó rą  uw ażam y 
za głów ną, t. j. now oczesną, lecz 
części rów noległej a idjotycznej.

T aką próbę zrobił K ertesz w 
„A rce N oego" i natu ra ln ie  rów 
nież poślizgnął się. A le K erteszow i 
m ogła się ta  p róba udać, bo do 
brze chciał, ale źle zrobił.. R eali
za to r „Judy ty  i H o lo fernesa" chciał 
dokazać w iększej i trudn ie jsze j 
sztuki. Podczas gdy K ertesz  jako 
tako  (pow tarzam  jako  tako ) mógł 
akcję  wzm acniać, w zględnie osła
biać w części biblijnej, w „Judycie 
i H olofernesie" rea liza to r chciał 
przeprow adzić rów noleg łą h isto rję

w śród tych sam ych ludzi. Nie uda
ło m u się podw ójnie. Rozdźwięk 
m usiał p rzyjść już ^chociażby d la te
go, bo d ram at w sp o feesn y  w erzi
tak  daw nej,

w spółczesny w erze
jak  czasy ‘ holoferne-

sdwskie; wQgóle nie njógł znaleźć 
“rów noległości. D rugim  błędem  jest 
m ontaż dw óch rozm aitych fabuł 
sposobem  przeplatanym .

Jest to  lichy sposób. Ledw o coś 
się dzieje w epoce daw nej, już 
spieszno pokazać reżyserow i jak  to  
wygląda dziś. Z a traca  się przez to 
siła opow iadania, a pozostaje tyl
ko doszukiw ać się czy isto tn ie tak 
było. A najgorsze jest to  właśnie, 
że dwie h is to rję  nie m ają ze so
bą nic w spólnego.

O bsada okropna. Od niepam ięt
nych czasów  nie w idzieliśm y tak ie
go kloca, jak  M acistes na ekranie. 
Jako  H olofernes w ygląda on już 
nie jak  kloc.ale jak  pień.

O sobna w zm ianka należy się 
aktorce, g ra jące j Judytę. Gra > jej 
w praw dzie nie przekracza wyso
kich szablonów  aktorskich , k tó re  
bardzo  często mam y sposobność 
widzieć, ale u roda jest in te resu ją
ca i zgoła nieszablonow a.

H.

WSZYSTKIM MOIM KLJENTOM 
PRZESYŁAM ŻYCZENIA 

NA NOWY ROK 1930

U H I U E W K Z
UL. HOŻA Nr. 34, m. 2.

„PAN TADEUSZ”
PO ANGIELSKU.

Jedna z największych firm  nakła
dowych angielskich „Everym an‘s Li- 
b ra ry ”, znajdująca się w rękach f ir 
my am erykańskiej „E. P. Dutton 
e t Co” i firm y angielskiej „D cnt”. 
umieściła w swych popularnych wy
dawnictwach 90-centowych, obejmuj i- 
cych najznakomitsze utwory litera 
ckie — „Pana Tadeusza” A. Mickie
wicza w tłumaczeniu prof. Noyes'a.

Wielki ten sukces uzyskała lite ra tu 

r a  polska, dzięki staraniom  Fundacj 
Kościuszkowskiej w Ameryce, a .zw ła
szcza dzięki staraniom  wielkiego przy
jaciela Polski, prof. Kelly z Dart- 
mouth - Colledge.

MA6HIYH E5nai?^M-' MtSŚlSH
W .  P E R S M O T K A

W is ła w a ,
Senalonki 8. Tal. 67-17.
N a k a ż d y  se z o n  nowości.

w  W a r s z a w i e
Sprzedaicm y place na bardzo dogodnych warunkach. Cena od 

2 zł. 50 gr. za łok ieć. Dojazd tramwajem.
Informacje. F i ^ k n B  2  1 5 , t e 1. 2 6 5 - 6 4 ,
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N o w a  u s t a w a
Z DZIEDZINY OPIEKI SPOŁECZNEJ.

N a ostatniem  posiedzeniu Rady 
C#ieki Społecznej przyjęto pro jek t no
wej ustawy, dotyczącej wykonywania 
opieki społecznej nad obywatelami 
polskimi, powracającymi z zagranicy 
do Polski naskutek  zarządzenia władz 
polskich lub obcych, a nieposiadająey- 
jni w żadnej gminie w Polsce praw a 
do trw ałej opieki.

W myśl projektu ustawy opiekę 
społeczną nad wymienioną wyżej ka- 
tegorją  obywateli wykonywa gmina, 
wyznaczona przez wojewodę. O prze
jęciu obywatela polskiego z zagranicy 
decyduje wojewoda, w którego okręgu 
adm inistracyjnym  znajduje się o sta t
nie miejsce zamieszkania danego o- 
bywatela, a  jeśli jest ono nieznane — 
miejsce urodzenia powracającego. W 
wypadku, gdy powracający urodził 
się zagranicą, o przejęciu opieki nad

nim decyduje wojewoda, w którego 
okręgu znajduje się miejsce urodze
nia rodziców danego obywatela. W re
szcie w razie niemożności stw ierdze
nia ostatniego miejsca zamieszkania 
rodziców, m inister pracy wyznacza 
wojewodę, który w te j sprawie decy
duje dowolnie. Gminom, na które na
łożono obowiązek opieki społecznej 
nad przybyłymi z zagranicy obyw ate
lami, przysługuje praw o odwołania 
do m in istra  pracy.

W ypadki przymusowego powrotu 
do k ra ju  obywateli polskich zdarzają 
się dość często, a niejednokrotnie by
wa tak , że obywatele tacy znajdują 
się bez środków do życia. Przytoczona 
wyżej ustaw a uzupełnia poważny 
b rak  w naszem ustawodawstwie i wy
równuje tem samem pewną niespra
wiedliwość społeczną.

Dawniej K A R O L  PĘCHERSKI

Weźmy raz na rozum
Znany je st nam  wszystkim, .mężom, 

Klop )t z gwiazdką — dla żony... Dla
tego kłopot, że właściwie niema na 
świecie takiej rzeczy, której nie chcie
libyśmy ofiarow ać nitszej towarzysz
ce życia... Tymczasem zimna, szara i 
bezpieniężna rzeczywistość, budzi nas 
„z ułudnych snów”, jak  się śpiewa w 
„H rabinie”.

Nasz portfel... Szkoda słów!... Słu
ży on teraz do przechowywania kwi
tów lombardowych, kilku wizytówek, 
awizacyj komornika i tym  podobnych 
niepotrzebnych rupieci...

Ale, żeby tak  zaraz — gotówka, 
banknoty... Nasz portfel odzwyczaił 
się...

A jednak trzeba z tą  gwiazdką ja 
koś załatwić. W płacimy na ten poda
runek choćby pierwszą ratę , a po- 

'  tem  — jakoś to się będzie załatwiało. 
W każdym razie robimy^ pierwszy 
krok — nabywamy za gotówkę blan
kiety wekslowe...

Ale gdyby tak  tego roku wziąć, jak 
sio to  mówi — na rozum i zrobić pa
ni małżonce żałosną niespodziankę: 
zam iast oczekiwanego fu tra  — z uro
czystą i tajem niczą m iną wręczyć jej 
dużą, zalakowaną kopertę coś, niby 
„listy uw ierzytelniające” jak  się mó
wi w dyplomacji...

A co ma zawierać tajem nicza ko
perta? zapytacie...

Polisę ubezpieczeniową P. K. O., 
zabezpieczającą przyszłość naszej P a
ni — w razie... uchowaj Boże... wdo
wa, rozumiecie...

To jest prawdziwie solidnv i rozu
mny dar... Będzie on wym agał od Was 
wyrzeczenia się wielu przyjemności, 
w ciągu wielu lat, ale te pieniądze, 
składane do P. K. O. na polisę po la 
tach kilkunastu utw orzą kanitał za
b ezp ieczając  byt waszej małżonki, w 
razie gdybyście Wy... uchowaj Bożo... 
no, wiecie już...

Oczywiście taka polisa nie zastąpi 
małżonce fu tra , ale kiedyś napewno 
ogrzeje i nakarm i i zaopiekuje się 
nią...

Uzbrójcie się tedy w odwagę, wy- 
w atujcie sie nieco i wytłumaczcie to 
naszej... słabszej połowie.

Jeśli tylko nie zapomnicie języka 
i wszystko dokumentnie wyklarujecie, 
co, jak , i dlaczego — to wszystko oc- 
dzie dobrze.

Konkurs dla lekarz?
.W r. 1930 przypada • 30-lecie 

istnienia firmy „Bebe Szofmana",
produkującej puder, mydło i krem 
dla dzieci. Dla uczczenia swego 
jubileuszu 30-letniego firma „Be
be Szofmana" ogłosiła pod egidą 
Polskiego Towarzystwa Pedja- 
trycznego konkurs na najlepszą 
pracę o zewnętrznej higjenie 
dziecka, przeznaczając 3 nagro
dy: po 500 złotych, 300 złotych i 
200 złotych. Praca winna nosić 
charakter popularno - naukowy
1 służyć wskazówkami praktycz- 
nemi matkom i pielęgniarkom. — 
Udział w konkursie wziąć mogą 
wszyscy lekarze, praktykujący 
na terenie Rzeczypospolitej Pol
skiej. Rozmiar pracy 1 i pół do
2 arkuszy druku. Termin nadsy
łania prac (w kopertach zapieczę
towanych, oznaczonych godłem, 
z załączeniem drugiej koperty za
pieczętowanej, wyjaśniającej go
dło) —  do dnia 20 marca 1931 
r. na ręce Sekretarza Tow. Pedja- 
trycznego D-ra K. Piotrowskiego, 
Warszawa, Żórawia 6. Sąd kon
kursowy, złożony z 4 lekarzy z 
ramienia Polskiego Towarzystwa 
Pedjatrycznego oraz 1 przedsta
wiciela firmy „Bebe Szofmana" 
przyzna nagrody 3 najlepszym 
pracom, przyczem praca odzna 
czona I-ą nagrodą, zostanie ogło
szona, drukiem na koszt firmy 
„Bebe Szofmana". W  razie gdyby 
żadna z prac nadesłanych nie za
sługiwała na wyróżnienie, będzie 
ogłoszony nowy termin konkursu.

— n — um mt i— n —
A wiedzcie przytem  — już zupełnie 

poważnie — że tak i podarunek żonie 
jest Waszym bezwzględnym obowiąz
kiem, który wcześniej czy później 
musi być spełniony.

Pomyślcie o tem ser jo  M. Cz.

Wieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA KRAKOWSKA

Kraków, — Poświęcenie współ
dzielili. — W Brzeźnicy pow. krakow
skiego odbyło się wczoraj uroczyste 
poświęcenie lokalu współdzielni pie
karskiej oraz nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków współdzielni 
pod przewodnictwem ks. proboszcza 
Zdebskiego. Aktu poświęcenia no
wego lokalu dokonał ks. kanonik Ma- 
toga. Na walnem zgromadzeniu zło
żył sprawozdanie z działalności za
rządu poseł Wincenty Hyla, wykazu
jąc na podstawie dat statystycznych 
szybki rozwój współdzielni. Z ramie- 
na patronatu spółdzielni rolniczych 
przemawiał dyrektor Kostka.

Kraków. — Z Izb rzemieślniczych.
Odbyła się tu w urzędzie wojewódz
kim konferencja prezydentów i sekre
tarzy małopolskich izb Rzemieślni
czych pod przewodnictwem naczelni
ka wydziału ministerstwa przemysłu i 
handlu Hauszylda w obecności naczel
nika wydziału Matusińskiego, przed
stawiciela ministerstwa przemysłu i 
handlu dla krakowskiej Izby Rzemie
ślniczej dr. Bojara, instruktora korpo- 
racyj przemysłowych dr. Wyroda, o- 
raz posła inż. Mianowskiego.

Krynica. — Turniej hockejowy. —
W poniedziałek, jako w pierwszy mię
dzynarodowy dzień turnieju hockejó- 
wego spotykały się ze sobą drużyny: 
„Pogoni" i „Teamu” z W iednu. Zwy
cięstwo odniósł Team w stosunku 4:2 
(1:0 1:2 2 :0).

KRONIKA LUBELSKA

Lublin. — Zebranie prefektów. —
Dnia 2 stycznia odbędzie się w Lubli
nie walne zebranie ks. ks. prefektów 
diecezji lubelskiej. Omawiany będzie 
cały szereg spraw  organizacyjnych. 
N a zakończenie wygłoszony zostanie 
re fe ra t p. t . : „P raktyki religijne w 
szkole”. Obrady odbędą się w gmachu 
Sem inarjum  Duchownego.

Lublin. — Czarna kawa. — Kato
licki Związek Polek urządził w dniu 
28 b. m. w salonach Klubu Obywa
telskiego „czarną kaw ę” na cele kul
turalno - oświatowe Związku. Zebra
nie to towarzyskie zaszczycił swą 
obecnością m. in. J. E. ks. Biskup 
Pulman.

KRONIKA LUCKA

Łuck. — Nielegalne plantacje tyto
niowe. — Zwalczanie nielegalnych 
nlanlacyj tytuniowych jest stałą treską 
Ministerstwa Skarbu i dyrekcji Pol
skiego Monopolu Tytoniowego. W 
ciągu 1929 r. organy skarbowe 7 u- 
dzlałem Policji Państwowej uiawriły i 
zlikwidowały duże przestrzenie niele
galnych plantacyj tytuniowych.

Na terenie samego wcj. wołyńskie
go ujawnione nielegalne plantacje zaj
mują obszar 48.014 m. kw. Minister
stwo Skarbu wyznaczyło stałe nagro
dy za lijawn cuie inelegah-ych r!a-ta- 
cyj tytuniowych. Niezależnie c f  tych 
nagród dyrekcja P. M. T. przekazała 
w 1929 r. Izbom skarbowym około 
40.000 zł. na nagrody dla osób, które 
specjalnie wyróżniły się przy tropieniu 
nielegalnej uprawy tytuniu.

Wpływy te byłyby deponowane w cen
tralnej tasie  łódzkiej izby przemysło
wo-handlowej. Kupiec, członek lej ka
sy asekuracyjnej, w wypadku bankruc
twa otrzymywałby pewne odszkodo
wanie.

KRONIKA ŁÓDZKA

Łódź. — Asekuracja na wypadek 
bankructwa. — W ostatnich czasach 
wysunięto tu proiekt stworzenia kasy 
asekuracyjnej, którahy ubezpieczała 
kupców na wyradek barkructwa. W 
myśl tego projektu każdy fabrykant do
liczałby przy tramakciach do rachun
ku pewien procent, któryby został u- 
żyty na fundusz kasy asekuracyjnej.

KRONIKA MAZOWIECKA
Włocławek. — Zjazd prefektów.—

W poniedziałek, 30 b. m. odbyła się 
we Włocławku w gmachu Seminar
jum Duchownego zjazd księży prefek
tów naszej diecezji. Obrady zjazdu roz 
poczęły się o  godzinie 9 rano.

Na zjeździe tym wygłosili refera
ty: 1) ks. S. Chaberkowski; Koła księ
ży prefektów na polu pracy szkolnej;
2) ks. A. Borysowicz: Duszpasterstwo 
w szkole; 3) ks. prał. Z. Kalinowski: 
Idea misyjna i jej realizacja w 
szkole.

Włocławek. — 9 koni spalonych.—
W niedzielę o  godz. 1.30 w nocy wy
buchł peżar przy ul. Stociólnej, w war 
sztacie stolarskim przy ul. Stodolnej 
Nr. 72. Ogień przerzucił się następ
nie na stojące obok stajnie, gdzie znaj 
dowało się 9 koni Zanim przybyła 
Straż Pożarna, stajnie spłonęły, a 
wraz z niemi spaliły się wszystkie 
znajdujące sie tam konie oraz 3 psy.

Silnie poparzony jest chłopiec, któ
ry spał w stajni.

Straty wynoszą przeszło 75.000 zł.

Płock. — Koniec soboru i prawo
sławnego. — Płock nareszcie pozbył 
się pomnika carskiej niewoli w posta
ci cerkwi prawosławnej, która prnzez 
szereg lat szpeciła najpiękniejszy plac 
w mieście. Cerkiew została rozebrana, 
pozostały po’ niej tylko gór" cegieł. 
Na miejscu cerkwi ma stanąć pomnik 
Serca Jezusowego. Są ponadto projek
ty. by zamiast pomnika postawić krzyż 
żelazny z cierniową koroną, ewentual
nie kościół garnizonowy.

KRONIKA P0A40RSKA
Gdynia — Płace na statkach han

dlowych. — Z dniem 1-go stycznia 
1930 r. wchodzi w życie zbiorowa u- 
mowa, zawarta między związkiem pol
skich armatorów i maklerów okręto
wych, a związkiem marynarzy. Umo
wa ta jm/ewyższa dotychczasową ta
ryfę płac o 5—20 proc. zależnie od ka- 
tegorji pracowników.

Pośrednictwo w sprawach zatar
gów. dotyczących pracy i jej wynagro
dzenia sprawują Urząd Morski w Gdy
ni i Urząd Marynarki Handlowej w 
Gdańsku, instancja zaś odwoławczą 
jest Min. Pracy i Opieki Społecznej-

Gdańsk. — Nowa o fa ra  kasyna. — 
W sobotę zdarzył s :ę tu tajemniczy 
wypadek samobójstwa. Obywatel a- 
merykański, dr. inż. Aleksander Ca- 
prin. zrmtoszkaty w Sopotach odebrał 
sobie życie przez powieszenie. Mo
tywy samobójstwa ne są jeszcze do 
kładnie znane, jednak krążą pogłoski 
o dużej j rzegranej w kasynie so
pocki em.

Gdańsk. — Alkohol detektywem. —
W nocy 7. soboty na niedzielę wdarło 
się dwóch złodziejów do pewnej re
stauracji gdańskiej, chcąc się zaopa
trzyć w trunki i papierosy na Syl
westra .

Już. na miejscu jednak włamywa
cze raczyli się zbyt obficie likierami, 
wskutek czego poczęli rozbijać flaszki, 
szklanki i zachowywali się tak hałaśli
wie, że zawiadomiona o tem. policja 
odprcw ad7 ;ła ich do więzienia w sta
nie nietrzeźwym.

Gdań9k. — Tajemnicze strzały. —
W Oliwie wydarzyła się dziś przed- 
południem tajemnicza tragedja. Szofer 
kcrsuJa Mayera usTował wystrzałem 
-  rewolweru zastrzelić konsula i jego 
T yJre. Strzał ra  szczęście chybił. 
Szofer Schuilz jednak celnym strzałem

OFIARY 1 Niewiarowska Danusia
Dla najbiedniejszych miasta Dubno „ 2.00

Warszawy, złożyły ofiarę nastę- Ks. Bartecki Józef 
pujące osoby: | Przystajń „ 1.00
Piotrowski Stanisław j

Mieszanowice Zł. 25.00 Olszewska Janina złożyła 5
Ks. Szpilewicz —  W ar- ! szalików wełnianych.

szawa „ 10.00 Wszystkim powyższym Ofiaro-
Horodecka Zofja— W ar- ! dawcom składamy nasze najser-

szawa „ 5.00 deczniejsze „Bóg zapłać !“ .

odebrał sobie życie. Przyczyna tra- 
gedji dotąd nieznana.

Toruń. — Złoczyńcy grasują. — 
W ostatnim tygodniu, w różnych punk
tach Torunia new.yśledzeni dotąd 
sprawcy dokonali kilkunastu włamań 
do mieszkań prywatnych. Łączne szko
dy przenoszą 20 tys. zł.

KRONIKA RADOMSKA
Radom. — Ofiarność na cele ko

ścielne- — Dzięki usilnym zabiegom 
ks. prob. Dominika ściskały, rozpo
częto restau rację Kościoła Opieki 
Najśw. Marji Paimy; praca dobiega 
szczęśliwego końca. Należy podkreślić 
wielką ofiarność p a ra fjan , którzy z 
dobrowolnych składek złożyli 23.654 
złp. gr. 61, nie licząc wielu ofiar w 
naturze. Radom zyskał piękną świą
tynie. (yes).

Skarżysko. — Poświęcenie pomnika. 
W obecności J . E. ks. B iskupa Ban- 
durskiego z Wilna, J. E. Ks. Bisku
pa Kubickiego z Sandomierza i prz-- 
udziale licznych gości ze sfer cywil
nych dokonano poświęcenia pomnika 
M atki Boskiej N ieustającej Pomocy 
na terenie fabryki am unicji. Pomnik 
został wykonany przez artystę  - rzeź
biarza p. Zygmunta Otto i przedsta
wia się nadzwyczaj okazałe, (yes).

Ostrowiec Kielecki. — „Nowa Kro 
njka‘‘. — Po dłuższej przerwie zaczę
ła  na nowo wychodzić „Nowa Kroni
k a” jako dwutygodnik. Należy zazna
czyć jednakże, że pismo to nie jest 
utrzym ane na należytym poziomie, 
tak, że zapewne żywot jego będzio 
krótkotrwały, (yes).

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. — Stan bezrobocia. — 
Urząd wojewódzKi komunikuje, że w 
czasie od 19-go do 25-go grudnia licz
ba bezrobotnych na terenie wojewódz
twa śląskiego zwiększyła się o 2.791 
osób i wynosiła 15.805 osób.

KRONIKA WILEŃSKA
Wilno. — Ku czci Paderewskie

go. — W niedzielę, ku uczczeniu 70-ej 
rocznicy urodzin znakomitego piani
sty polskiego, Ignacego Paderewskie
go, odbył się koncert-poranek, na któ
rym wystąpiła p. M aria Święcicka, 
pianistka, znana z występów w War- 
szawie i w Paryżu.

Udz,iał w koncercie wzięła wileń
ska orkiestra symfoniczna pod dyr 
Adama Wyleżyńskiego. Koncert był 
poświęcony twórczości Paderewskiego. 
Na program jego złożyły się: koncert 
fortepianowy a-moll. Fantazja pol
ska i t. d.

Wilno. — Linja autobusowa. —
Wkrótce zostanie uruchomiona linja 
autobusowa Wilno — Grodno — B a  
lyslok.

Wilno. — Naśladowcy bolszewi-
ków — Z pogranicza litewskiego do
noszą o licznych napadach na ludność 
ix>lską w czasie świąt Bożego Naro
dzenia z powodu u rządzan ia  wieczo
rów' wigilijnych w lokalach publicz
nych lub przedstawień Betleem Polskie 
go Lucjana  Rydla. Wystąpienia anty-
rolskto wydarzyły się w Pcniewieżu,
Iwjaclu Kalwarji, Łoździanach. W lo
kalach s kół polskich, gdzie odbywały 
się przedstaw ienia Jasełek Rydla po
wybijano kamienamj szyby, poprzeci
nano przew ody elektryczne. N ajbar
dziej napastniczo zachowywali się
szauhsi w Kalwarj!, gdzie grupa n:h> 
dych sza ul; sów wdarła sie na sale i 
rzuciła się na dziatwę, grająca króbśw 
polskich, składających hołd żłobkowi.

KRONIKA ZAGŁĘBIA
Będzin — Odbudowa zamku. — 

Zamek będziński jeden z najstarszych 
zabytków naszej dawnej ku ltu ry  zo
stanie odbudowany; urządzone tom 
bedzie muzeum. Projekt odbudowy 
został opracowany przez prof. Szysz
ko - Bohusza z Krakowa. Wkrótce ’ 
ukaże się większa m onografja zamku 
i m iasta Będzina, (sey).

Sosnowiec. _  Wystawa przeciw- 
gruźliczna. — W Sosnowcu odbywai.i 
się obecnie dni Przeciwgruźliczne. Z 
racji tej otw arto w obecności przed
stawicieli duchowieństwa i osób świec 
kich wielką wystawę przeeiwgruźlicz- 
ną, k tóra spełni doniosłą rolę propa
gandową. W ystawa cieszy się dużą 
frekwencją zwiedzających i będzie 
o tw arta  do dn. 5 stycznia 1930 r.
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